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Dział inseratowy: 
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N on io  c ze k o w e  149.975.

Jeszcze nie szczyt drożyzny
P is z ą c  p rz ed  k i lk u  d n ia m i o ,,p rz e d n ó w k u  

po żn iw a ch " , k tó r y  sp ro w a d z i n a  n a s  d ro ż y ­
znę i b ra k  a r ty k u łó w  p ierw szej p o trz e b y , n ie  
p rz e c z u w a liśm y  że nasze  p rz e w id y w a n ia  ta k  
ry c h ło  i w  ta k ic h  ro z m ia ra c h  s ię  sp e łn ią - 
O baw y n a s z e  z o s ta ły  d a lek o , d a le k o  p rz ew y ż ­
szone fa k ty c z n y m  s ta n e m  rzeczy : 260 m a re k  
za  k i lo g ra m  ch leb a , teg o  jeszcze  n ie  by ło  
n a w e t w  czas ie  n a jb a rd z ie j  sz a le ją c e j w o j' 
ny .

G dy na. w io s n ę  1915 w p ro w a d z o n o  k a r tk i  
ch leb o w e  i g d y  z p rz e d łu ż e n ie m  się  w o jn y  
c h le b a  zaczę ło  b ra k o w a ć , m y ś la n o  u  n as , 
gdzie  p o d o b n e  z ja w isk o  b y ło  cze rn i zu p e łn ie  
n ie z n a n e m , że to  k o n iec  ś w ia ta . P o m a łu  
p rz y z w y c z a iliśm y  się  do k a r te k ,  do  w y s ta ­
w a ł a ,  w  o g o n k ac h , do  czaso w eg o  b ra k u  
Chleba, a le  g d y  b y ł, to  k o sz to w a ł trz y  k o ro n y  
za  k ilo . N a jg o rsz e  czasy  n a s tą p i ły  w m ie s ią ­
c a c h  w rz e ś n iu  i l is to p a d z ie  1920, g d y  z je ­
dne] s t ro n y  u s t a ł  dow óz m ą k i  a m e r y k a ń ­
sk ie j (b ia ły  c h le b u ś  nia w io sn ę!) a, z  d ru g ie j 
s t ro n y  n a s z e  w ła s n e  z b io ry  zo s ta ły , t a k  n am  
m ó w io n o , p rzu z  in w a z y ę  b o lsz e w ic k ą  za isz -  

I czone. C iężk i to  b y ł czas, a le  p rz ec ież  k ilo  
g ra m  c iiie b a  n ie  k o sz to w a ł w ię c e j  ja k  100-- 
110 m iarek  i  p rz y  p ew n ej z ap o b ieg liw o śc i m o ­
ż n a  go b y ło  d o s ta ć .

A  d z iś?  Ż n iw a  s ą  u k o ń cz o n e  i. ja k  n a m  
p o w ia d a ją ,  d a ły  d o b ry  r e z u l ta t .  N a ja z d u  n ie  
by ło , a p e ty t  lu d n o ś c i te ż  n ie  w z ró s ł n ie p o ­
m ie rn ie , a le  z a  to  a p e ty t  pp . p ro d u c e n tó w  
ro ln y c h  i  ca łe j s fe ry  p o ś re d n ik ó w  w z ró s ł oT 
b rz y m io , w  d o d a tk u  k u r s  m a r k i  zb liża  się 
do  ze sz ło ro cz n eg o  o te j  p o rz e  poziom -u 8000 

, m a re k  z a  d o la r a  i  w s z y s tk o  w  k u p ie  d a ło  
n a m  w c zo ra j o lb rz y m ią  p o d w y ż k ę  cen  Chle­
b a  b ez  g w a ra n c y i,  czy  t a  p o d w y ż k a  u tr z y m a  

| s ię  d łu ż e j, n iż  k ilka , d n i  i  czy z a p e w n i n a m  
b o d a j p o trz e b n ą  ilo ść  ch leb a .

D ziś, czego ju ż  p rz e z  czas ja k iś  n ie  było , 
w s z y s tk ie  p is m a  w  P o lsc e  w y c h o d ząc e  zno­
w u  z a p e łn ia ją  sw e s z p a lty  la m e n ta m i  n a  tle  
d ro ż y zn y  i  b r a k u  ch leb a , m ię sa , c u k ru , n ie  
m ó w iąc  ju ż  o n ie m n ie j  k o n ie c z n y c h  rzecz ach , 
j a k  u b ra n ie ,  o b u w ie  i  t . d. R zecz w p ro s t  n ie  
do  p o jęc ia , w  ja k im  te m p ie  drożyzna, ro s ła  
od  b ło g o s ław io n eg o  — d la  p e w n y c h  s fe r  — 
m ie s ią c a  1921 r., k ie d y  u sz c z ę ś liw io n o  —  n ie  
n a s  w o ln y m  h a n d le m . W o ln y  h a n d e l  m ia ł  
p o d n ie ść  p o d aż , a  jak że , m ia ł  p rz e z  w y tw o ­
rzen ie  w o ln e j k a n k u re n c y i  sp o w o d o w a ć  s p a ­
d e k  cen  — ty m c z a s e m  s ta ło  się  w p ro s t  p rz e ­
c iw n ie : w  e rze  w o ln eg o  h a n d lu  c ięg le  b ra k  
ja k ie g o ś  a r ty k u łu ,  n ie  b ro ń  B oże z a g ra n ic z ­
nego , ale, u  n a s  w  k r a ju  p ro d u k o w a n e g o  czy 
h o d o w a n eg o , c ią g le  w s z y s tk o  d ro że je . N asz 
ó w czesn y  g ło s  p rz e s tro g i  n ie  p o w s trz y m a ł 
s tro n n ic tw  c h ło p sk ic h  i u m iz g a ją c y c h  s ię  do  
nich, s tro n n ic tw  m ie sz c z a ń sk ic h  od  zn ie s ie ­
n ia  w sz y s tk ic h  k rę p u ją c y c h  w o ln y  w y zy sk  
w ięzów , a  d z iś  o rg a n  e n d e c k i „G oniec Kra, 
kow iski" w y rz e k a  n a  w o ln y  h a n d e l, ch o c iaż  
obecn ie  jeg o  s tro n n ic tw o  w te d y  za  w olnym  
h a n d le m  g łosow ało-

R zecz to  ro zp acz liw a , a  p rz y te m  c z y s ta  ko- 
n ied y a . Ze w szech  s t ro n  donoszą , że n. p. 
b y d ła  u n a s  je s t  p o d d o s ia tk ie m , że częściow o 
W ywóz a  częściow o  sa b o ta ż  rz e ź n ik ó w  pozba­
w ia  n a s  m ię s a  i n a  to  p a ń s tw o  n ie  m a  rad y ! 
T o sam o  p a ń s tw o , k tó re  w y rz e k ło  s ię  w sz e l­
k iego  w p ły w u  n a  z a o p a try w a n ie  lu d n o ś c i w  
a r ty k u ły  p ie rw sze j p o trzeby , je s t  g łu c h e  i 
% p e ,  g d y  ro z z u c h w a lo n y  w olo- czy Św inio  
kój ca z a m k n ie  sw ó j sk le p  i n ie  s p rz e d a  m-ię- 
•?a, bo  m u  cen a  n ie  d o g ad za . Z ja k ą ż  to  za - 
ci?tośc.ią t r z y m a li  s ię  n a s i  s ta ro s to w ie  

i sW rg k  h o w sh  i ego  s ta n u  w y ją tk o w eg o , a  z

j a k ą  p o b ła ż liw o śc ią  t r a k t u j ą  p rz e p isy  o zm o ­
w ie  n a  n ie k o rz y ść  lu d n o śc i- B o s ta n  w y ją t ­
k o w y  m o ż n a  b y ło  s to so w ać  p rz ec iw  ro b o tn i ' 
k o m  i  ro b o tn ic z y m  s to w arzy szen io m , a  n . p. 
o d e b ra n ie  p r a w a  w y k o n y w a n ia  p rz e m y s łu  
m og łoby , g d y b y  je  ch c ia n o  s to so w ać , d o tk n ą ć  
la k  p o tę ż n y  cech  n a  K o tło w em  a lb o  n ie ­
m n ie j p o tężn e  „w y zn an io w e '1 cech y  p iek a rzy . 
A to  n a w e t w  d e m o k ra ty c z n e j R zeczy p o sp o li­
tej P o lsk ie j je s t  w ie lk a  ró ż n ic a , czy „ ra m ię  
sp ra w ie d liw o śc i” s p a d n ie  n a  ro b o tn ik a  czy 
na. m a js tra .- .

D laczego  z re sz tą  s p ra w ie d liw o ść  m a  być  
fa ty g o w a n ą  p rz ec iw  o b y w a te lo m , k tó rz y  le ­
cą  n a  z y sk  i w y zy sk  a  m a  być ś le p ą  n a  poetę- 
paw ianie lu d z i, k tó rz y  z u rz ę d u  p o w in n i p rz e ­
c iw d z ia łać  te m u  w y z y sk o w i?  T o co cz y ta  się
0 p o s tę p o w a n iu  p- D a lk ie w ic z a  w  s p ra w ie  
w y w o zu  b y d ła , jest. a lb o  z b ro d n ią  a lb o  g łu ­
p o tą , k tó re  u n ie m o ż liw ia ją  p o z o s ta w a n ie  t a ­
k ieg o  parna n a  z a jm o w a n e m  w y so k iem  s ta n o ­
w isk u . S ły c h a n a ż  to  rzecz, a b y  d y re k to r  d e ­
p a r ta m e n tu  i z a s tę p c a  n ad z w y c z a jn e g o  k o ­
m is a rz a  do w a lk i  z d ro ż y zn ą , k tó ry  w ie a  
p rz y n a jm n ie j  z ty tu łu  sw ego  u rz ę d u  pow i­
n ie n  w iedz ieć , ja k  źle s to i s p ra w a  z a o p a trz e ­
n ia  lu d n o śc i w m ięso , p o z w a la ł n a  m aso w y  
w yw óz b y d ła  i  św iń  ro z m a ity m  o cza jd u szo m
1 s p e k u la n to m ?  Cóż z tego, że — ja k  z a p e ­
w n ia ją  i w  oo n ie  m a m y  pow odu, w ą tp ić  — 
p . D a lk iew icz  je s t  p o rz ąd n y m , o cz y s ty c h  r ę ­
k a c h  cz ło w iek iem , k ie d y  w id o czn ie  a lb o  źle 
p o jm u je  sw o je  o b o w iąz k i a lb o  je s t  z a  slaby ,

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 19 sierpnia.

W spraw ie uposażenia urzędników  i funkeyo- 
nary  uszy państw ow ych, k tó ra  była przedm iotem  
rozw ażań n a  wczorajszej Radzie m inistrów , sy- 
tuacya przedstaw ia się w następujący  sposób: 
Dotychczas było kilka ustaw  regulujących upo­
sażenie pracow ników  państw ow ych. Nowy pro­
jekt, opracow any przez specyalaą kom isyę, po- 
Tfega n a  tem , że spraw a uposażeń została u jęta  
w dwóch p ro jek tach :

i )  obejm uje funkeyonaryuszy  państw ow ych

Przygotowania wyborcze
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Związek lu ­

dowo narodowy (endecya), chadecy i klub Duba- 
nowicza zawiązały blok wyborczy pod nazwą „chrze­
ścijański związek jedności narodowej*. Prasa w ar­
szawska1 utworzyła dla tego tworu wedle począt­
kowych liter tych grup wyraz — hjena.

Warszawa, (AW) Wczoraj zakończyły się dwu­
dniowe obrady głównego zarządu PSL nad ustale­
niem szczegółów dotyczących przygotowań do wy­
borów. Główmy zarząd PSL zatwierdził listę kan­
dydatów na posłów. Jak donosi „Kuryer Poranny", 
na listach tych jest duży* odsetek inteligencyi.

Prace nad budżetem na r. 1923
Warszawa. (Tel, wł. „Naprzodu"). Dnia 1 wrze- 

śnią upływa termin wniesienia do ministerstwa 
skarbu projektów budżetowych przez poszczególne 
urzędy centralne. Obecnie te urzędy prowadzą e* 
nergiczną pracę nad zestawieniem swych budżetów.

a b y  s ię  o p rzeć  s z tu rm u ją c y m  n a  n ieg o  w p ły ­
w o m  p o s tro n n y m  ?

Z re s z tą  u  n as  w szy scy  s ą  p o rz ą d n i:  rz eźn i-  
cy są  po rządna, p ie k a rz e  s ą  p o rz ą d n i, n a s i  
w ie lcy  i m a li  ro ln ic y  s ą  w  c z a m b u ł p o rz ą d n i, 
a  te j z a le ty  n ie  m o ż n a  te ż  o d m ó w ić  n a sz y m  
fa b ry k a n to m  ę u k ru , k tó rz y  n a g le  z a p rz e s ta li  
sp rz e d a w a ć  sw ó j s ło d k i to w ar- N ie w ą tp liw ie  
z ro b ili ..od k ry c ie", m ian o w ic ie , że za" m a rk ę  
p o ls k ą  n ie  o p ła c i się  w y d a w a ć  z m ag a z y n ó w  
ta k  p o ż ą d a n e g o  a r ty k u łu .  A n. p. f a b ry k a n ­
ci c u k ru  to  p rz ec ież  e lita  n a sz e g o  p rz e m y s łu , 
to  p rz e w a ż n ie  s z la c h ta  z d z ia d a  praidziaidia. 
p a try o c i  w  k aż d y m  c a lu  i w k a ż d y m  ru c h u  
z w y ją tk ie m  tego , k tó ry m  s ię  s ię g a  d o  k ie sz e ­
n i! N a  czele ty c h  „ p a try o tó w "  k ro c z ą  fa b ry ­
k a n c i  w ie lk o p o lscy , k tó rz y  za p o m n ie li o 
ró ż n ic ach  d z ie ln ico w y ch  i  w  b ra tn im  u śc i­
sk u  z k o le g a m i z in n y c h  d z ie ln ic  z a m k n ę li  
m a g a z y n y  a  k lu c z e  s c h o w a li d o  k ieszen i.

Gzy n ie  z n a jd z ie  się  w  P o lsce  p o cz c iw a  d u ­
sza. k tó ra b y  ty c h  i in n y c h  l ic h w ia rz y  sch o ­
w a ła  ta m , gd zie  w ła śc iw e  ich  m ie jsc e  t- j. 
w  k ry m in a le . W iem y , że k ry m in a łe m  i  g rz y ­
w n ą  n ie  u leczy  s ię  te j b o lą c z k i p ań s tw o w e j, 
j a k ą  je s t  s z tu c z n ie  ro b io n a  d ro ż y z n a ; w ie m y  
je d n a k  też, że n ie  u lecz y  s ię  je j ro z p o rz ą d z e ­
n ia m i n. p. o u w id a c z n ia n iu  cen, ja k ie  o n eg - 
claj ogłoszono. W ierny , że s p ra w a  d ro ż y zn y  
j e s t  w  śc is łe j zaw is ło śc i od sp ra w y  w a lu ty ,, 
a le  do situ d jab łó w , s ły szy m y  to  ju ż  c z te ry  
la ta , o d k ą d  m a m y  n ie z a w is łą  P o lsk ę , s ły szy ­
m y  i w id z im y  — z ło  co raz  w ięk sze , c o ra z  bez­
w s ty d n ie j  s ię  ro z p ie ra ją c e . Z a  co o p ła c a m y  
w ła d z e ?  N iech  one m y ś lą  za  na®, n ie c h  w y ­
m y ś lą  ja k ie ś  ś ro d k i z a rad c ze , z a n im  z ro zp a ­
czona  lu d n o ść  s a m a  zaczn ie  sob ie  rad z ić .

¥■

urzędników  i funkeyonaryuszy  m iejskich, poli- 
cyę, kolejarzy, pocztowców, nauczycieli w szyst­
kich kategoryi i wojsko,

2) obejm uje sędziów i prokuratorów .
P ro jek ty  te  będą rozpatrzone przez w szystkie 

m inisterstw a, potem  przez Związki urzędnicze, 
w końcu w ejdą na R adę m inistrów  i zostaną 
przedłożone Sejmowi.

P odstaw ą pro jek tu  będzie zmiana wysokości 
zasadniczej pensyi, zmiana mnożnika oraz usunię­
cie pasów droźyźnianych.

Sprawa Jaworzyny i Cieszyna
W arszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Prezydent No-

wak przyjął w sobotę ua lVa godzinnej konferen­
cyi posła w Pad ze p. Piltza. Na konferencyi tej 
omawiano sprawę Jaworzyny i rozgraniczenia na 
Śląsku cieszyńskim.

Podwyższania taryfy osobowej 
Ra kolejach

Warszawa. (PAT) M inisterstwo kolei kom uni­
k u je : W obec tego, że ta ry fa  kolejowa, zw łasz­
cza osobow a, pomimo jej ostatniej podw yżki 
nie pokryw a kosztów eksptoatacyi, podnosi się 
z dniem 1 Yzrześnia ta ry fę  osobową. Podw yżki 
stanow ią na odległość 200 km  66%  opłat obe­
cnych i zniżają się na odległość 300 km na 
64% , 400 km 62°/o, 500 km 60% , 600 km 58% , 
a  na odległość ponad 1000 km  55 —54% . T ary ­
fa tow arow a pozostaje bez zm iany.

Projekt regulacyi uposażenia 
funkeyonaryuszy państwowych



z „W A P K Z O O" Nr. 187

Katastrofa w  Pucku
Od osoby, k tóra przybyła z Pucka, o trzym u­

jemy auten tyczne inform acye o w ypadku, k tó ry  
mial miejsce 15 bm  , a dótyczące szczegółów 
katastrofy . Dnia 15 sierpn ia  z okazyi uroczy­
stości 2 pułku lotniczego zapow iedziany został 
festyn, w którym  w zięła udział cała letniskow a 
publiczność, a  w śród niej dużo m ieszkańców  
m iasta K rakow a tam że przebyw ających. O go- 
ozinie 5 ł/2 wieczorem  wzbił się aeroplanem  ka- 
pitan-lotnik W itkowski, k tó ry  m iał d la uśw ie­
tnienia uroczystości rzucić w n u rty  m orza kilka 
oryginalnych bomb. Kiedy się znajdow ał nad 
molo, n a  k tórem  zgrom adzona była liczna pu­
bliczność, kap itan  W itkow ski rzucił bom bę z wy­
sokości, obliczając fałszyw ie, że bom ba w padnie 
w fa ie  m orskie. Tym czasem  w skutek  fałszyw e­
go obliczenia bom ba w padła m iędzy publicz­
ność, a skutk i jej uderzenia by ły  w prost s tra ­
szne. Pięć osób zostało n a  m iejscu zabitych, 
m iędzy ipnem i sześcioletnia dziew czynka, 40 
osób ciężko rannych , z k tórych  pięć zm arło w 
drodze do szpitala. P rzeszło 40 osób lekko ran ­

nych, leżących dziś w lazaretach  wo‘skowvch 
w Pucku lub  w szpitalu  w G dańsku. M tjsce  
nieszczęścia przedstaw iało jedno m orze krw i, 
poszarpane członki ciała, poodry wane ręce i no 
gi zn ą jd o w # y  się w prom  en u k ilkunastu  me­
trów  od m iejsca uderzenia bomby. M iędzy ze­
b ran ą  publicznością k rakow ską znajdow ał się 
też znany adw okat d r  S tanisław  Kiimecki, k tó­
ry  cudow nym  sposobem  uratow any  został od 
śmierci. Na kilkadziesiąt bowiem  sekund in sty n ­
k tem  w iedziony usunął się około 30 kroków  
z miejsca, na k tórem  stal, a  w k tó re na-tępn ie  
bom ba uderzyła. Dzięki tem u un iknął śmierci, 
ale odłam kam i g ran a tu  poraniony został w obie 
nogi. Odwieziony do szpitala do G dańska, pod­
dał się operaeyi w yjęcia odłam ków  granatów  
z obu nóg, k tórato  -operacya szczęśliwie się u- 
dała.

Przeciw  władzom w ojskow ym  zarządzone zo­
stały  dochodzenia, uw ięziony został kom endant 
i szereg  w yższych oficerow.

Po Londynie zapowiedź nowej konferencyi
Paryż (AW). Z Brukseli nadchodzą wiadomo­

ści, że najpóźniej w listopadzie zejdzie się w 
Brukseli nowa konferencya aliantów  celem osta­
tecznego uregulow ania całego problem u repa- 
racyjnego, a to bez względu n a  to, czy F ran ­
cya w ystąpi sam odzielnie czy nie. Liczą z pew ­
nością na udział Ameryki w tej konferencyi.

Belgia za odroczeniem 
Bruksela (AW). W edług krążących tu pogło­

sek otrzymał delegat belgijski De!acroix pole­
cenie w ystąpienia w kom isyi reparacyjnej z pro­
jektem T heunisa w Londynie. Rozchodzi się o 
wstrzymanie sp łat niem ieckich aż do czasu ze­
brania się konferencyi aliantów  w listopadzie, 
pod warunkiem, że Niem cy dadzą porękę ko­
misyi przez podpisy handlow e.

Niemcy muszę płacić 
Berlin (AW). Rząd angielski w ystosow ał do 

niemieckiego poselstw a w Londynie 17 -b. m * 
wspólną odpowiedź aliantów  n a  niem iecką no­
tę w spraw ie sp łat wyrów naw czych. Odpowiedź 
mówi o odroczeniu przez aliantów  n a  4 tygo­
dnie terminu sp łat 2 m ilionów funtów  szteriin- 
gów, które Niemcy m iały zapłacie 15 b. m.
Rządy sprzym ierzone chcą po 15 w rześnia w y­
mówić rządowi niem ieckiem u um owę zaw artą  
10 lipca 1921 r. w spraw ie sp ła t w yrów naw ­
czych.

Bezpośrednie rokowania niemiscko-francuskie?
Berlin (AW). W ostatn ich  dniach pojaw iają 

się coraz częściej pogłoski o bezpośrednich ro  
kow aniach francusko-niem ieckieh. W czoraj m ó­
wiono bardzo stanow czo o rokow aniach S tin­
nesa  z francuskim i przem ysłow cam i, a paryski 
„C ablogram 44 donosi naw et o spotkaniu Stinnesa 
z Poincarem. Pism o to tw ierdzi, że dzieje się to 
skutk iem  sta rań  rządu  niem ieckiego, Niemcy 
zaś tw ierdzą, że w praw dzie zawsze s ta ra ły  się
0 zbliżenie do Francyi, że jed n ak  inicyatyw a 
spo tkan ia  n ie w yszła od rządu  niem ieckiego
1 że na razie rokow ania ograniczają się do 
czysto pryw atnych  przedsiębiorstw  m iędzy so­
bą. Cały szereg francuskich pism , np. , Librę 
Parole, „G aulois44, „F igaro44, „E re Nouveile*,
„O euvre“ om aw ia fak t bezpośrednich francu­
sko-niem ieckich rokow ań  życzliwie. Jedyn ie  „Le

Jo u rn a l44 dom aga się wkroczenia francuskich 
wojsk do zagłębia Ruhry.

Komisya reparacyjna w Wiedniu
Wiedeń (PAT;. „N eues W iener Tagblatt* do­

nosi z B erlina: N ależy przypuszczać, że roko­
w ania przybyw ających tu  członków kom isyi re- 
paracyjnej z zastępcam i rządu  niem ieckiego po ­

t r w a 1 ą k ilka dni, wobec czego kom isya repara- 
cyjna nie będzie m ogła w spraw ie m oratoryum  
w ydać dęcyzyi przed  końcem  następnego ty ­
godnia.

Wiedeń (PAT). Telegram y z P aryża cy tu ją  
głosy p rasy  francuskiej o  podróży członków 
kom isyi reperacyjnej do Berlina. „Li ber te44 uw a­
ża tę podróż za zbyteczną, gdyż Poincare nie 
zm ieni swego stanow iska. Także „Tem ps44 o k re­
śla, że F rancya trw a niezm iennie przy  sw ojem  
stanow isku.

Możliwość zerwania ententy
Berlin. (AW) Jak  „Neue Fr. P resse*  donosi 

z Berlina, m iała w ybitna osobistość polityczna 
oświadczyć przedstaw icielow i „New Jo rx  He­
ra ld 44, że podjęcie a a  w .asną ręk ę  przez Fiari- 
cyę kroków  w ojskowych rów nałoby się natych­
miastowemu zerwaniu ententy. Tasarna osobistość 
zaznaczyła, że bardzo wpływowi finansiści an ­
gielscy oświadczyli się przeciw  ew entualnym  
krokom  F rancyi, k tó reby  zdaniem  ich sprow a­
dziły katastrofę finansową w Europie. Dla ich 
uspokojenia oświadczył Lloyd George, że gotów 
je s t zwołać pariam ent angielski, aby  teu  uchw a­
lił zapobiegaw cze kroki przeciw ko postąpieniu  
Francyi,

Przygotowania do okupacyi zagłębia Ruhry ?
Berlin. (AW) Z P aryża  donoszą, jak o b y  rząd 

francuski pr/.ygotowy wał w przyspieszonem  tem ­
pie w ojska przeznaczone u a  ouupacyę zagłębia 
R uhry. W edług pogłosek okuuacya ma być 
przeprow adzona w przeciągu 48 godzin, zw ła­
szcza że rząd  francuski m a do dyspozycyi do­
stateczną ilość w ojska i nie zajdzie potrzeb* 
pow oływ ania roczników  rezerw y. A kcya m a być 
przeprow adzona w ten  sposób, że rucn  przem y­
słow y w7 okręgu R u h ry  nie dozna żadnych prze­
szkód. w

Ugoda w łódzkim strejku 
włókienniczym

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu44). Jak donoszą 
z Łodzi, rokowania między robotnikami przemysłu 
włókienniczego a przedstawicielami pracodawców 
Zbliżają się do pomyślnego rozwiązania. Przypu­
szczalnie w poniedziałek zawartą będzie ugoda.

" " . . ewangielicki
Warszawa. (AW). Wczorajszy ostatni dzień ob­

rad synodu ewangielickiego obfitował w burzliwe 
sceny. Zdawało się, że nastąpi rozłam kościoła na 
polski i niemiecki. Ostatecznie obrady zostały od­
roczone. Termin następnej sesyi nie został ustalo­
ny. Są dwa dążenia: Polacy i część Niemców lo­
jalnie usposobionych chcą, by nowa sesya odbyła 
się jak najrychlej, w każdym razie przed wybora­

mi do Sejmu, niemieccy członkowie nie chcą się 
demaskować przed wyborami do Sejmu, proponują 
naznaczyć termin następnej sesyi na grudzień.

Defraudacye bankowe 
z winy dyrektorów banków

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu14). Prasa war­
szawska w związku z defraudacyą w Banku Han­
dlowym żąda, mianowania dla wszystkich banków 
komisarzy iządowycb. „Kuryer44 pisze, że jeszcze 
23 marca 1920 Sejm uchwalił ustawę wprowadza­
jącą komisarzy rządowych do banków, zaś 25 listo­
pada 1921 ówczesny minister skarbu p. Michalski 
wydał polecenie wprowadzenia tej ustawy w ży ­
cie. Jednakże w tym samym dniu zjawiła s ę u mi­
nistra delegacya dyrekfoiów banków warszawski b, 
i w imię „patryotyzm u“ protestowała przeeivż tej 
ustawie. Giekawem jest, że delegącyę ówczesną

prowadził p. Ctamnagner, dyrektor Banku Han­
dlowego, w któ.ym  popein ono właśnie tę olbrzy­
mią defraudaeyę. ,

Poseł duński w Warszawie
Warszawa. (PAT) Nowv poseł duńsai przy rzą­

dzie polskim p. Peter Arnstedt przybył wczoraj 
do Warszawy i ot^ąi utzędowame.

Rokowania handlowe Polski 
z Jugosławią

Praga. (PAT) Czeskie b iuro  prasow e donosi 
z Belgradu: Min: te r  spraw  zagrań czuych Nrn- 
cicz powrócił do Belgra ju  i ro zp u  zął kon eren- 
eyę z członkam i jugosłow iańskie delegacyi, k tó ­
ra  w y (eżdża do W arszaw y w celu doprow adze­
n ia  do sku tku  polsko-jUgosłowiańskiej um ow y 
hand (owej.

Walka z epidemiami
Genewa (PAT). Na posiedzeniu kom  tę tn  hy- 

g ieny W hite złożył spraw ozdanie z działalności 
kom itetu, dał obraz prac dokonanycn, podniósł 
zćstugi Pelsni i wskazał, że byłoby p cż tó an e , 
aby  kom det rozszerzył sw ą dzia alność na Ljtw ę 
i Łotwę, oraz aby  utw orzył k w aran tannę w Dy- 
n ao u reu . Koszta takiego urządzenia w yniosłyby 
200 000 f. szt.

K w arantanna um ożliw iłaby przyjm ow anie 
w szystkich uchodźców łotew skich i litew skich. 
Po dyskusyi! uznano  ten  projekt za tru d n y  do 
przeprow adzenia. D elegat angielski B uchanan 
oświadczył, że rząd  angielski ofiarnie 100 000 
funt. szterl. na  rzecz utw orzenia kontro li san i­
tarnej po obu stronach  granicy rosyjskiej pod 
w arunkiem , że inni członkowie w płacą podobne 
sum y.

— ooo —

Robotnicy angielscy 
za uregulowaniem waluty w E urp ie

Londyn. (PAT) Na zebraniu robotniezem w Rea- 
mington, Ben Tillel zaproponowat urządzenie pow­
szechnego strejku robotników w całej Europie aż
do czasu stabilizaeyi watut. Przywódca robotników 
Ciynes sprzeciwił się tej propozyeyi oświadczając, 
że dla problemu stabiiizacyi walut niema rozwią 
zanla. Jego zdaniem tylko trzy kraie mogłyby 
przeprowadzić unormowanie stosunków gospodar­
czych małych kra ów, tj. Anglia, Francya i Ame­
ryka, lecz tylko wtedy, gdyby działały wspólnie.

U W A G I
i  . -

Coza n ieudolność!
W e w torek  15 b. m . zdarzy ła się w P udku k a­

tastro fa , k tó ra  dotknęła, licząc zabitych i ra n ­
nych około 80 ®sób. P uck  jes t jednym  z ośrod ­
ków ru ch u  letniczego na naszera pomicirzu — 
inówimy ruchu , gdyż w yjeżdżający rad  Bałtyk, 
s ta ra ją  się poznać cały skraw ek nadm orski, przy­
znany Polsce i odw iedzają kolejno różne m iej­
scowości. T ak  groźny w ypadek, jaik spowodowa­
ny ową bombą, budzi więc zaniepokojenie n  

wszystkich, m ających  kogoś z rodziny na k tó re j, 
koi wiek z po lskich plaż pom orskich. Tymczasem, 
co się dzieje? Polski ,,P a t“ o dobę d a je  się up rze­
dzić niemieckiej agencyi W olffa w rozesłaniu de­
peszy o t&m w ydarzeniu. P ierw sza (a zarazem 
tego dnia) o sta tn ia  wiadomość F a ta  przychodzi 
we czw arek i obraca się w ogólnikowych cyfrach, 
kóre po w ypadku przyniosła prasa gdańska .

Znać, że sfery rządow e w W arszawie nie o trzy­
mały były  do owego dnia ża dnej relacyi u rzędo­
w ej; może zaledwie były poinformowane o  tak. 
sm utnym  fakcie

W  dwa dni po katastro fie  nie m ożna było 
jeszcze dowiedzieć się żadnego nazwiska. W P u c­
k u  istn ieje na m iejscu starostw o; m usiało ono 
przecież odrazu  zdobyć ewiHencyę ofiar pocisku.

Zdaw ałoby się n. p. że należało doń te leg ra ­
ficznie złożyć o  tiem rap o rt władzom wyższym, 
a tem bardziej, wiedząc. ilu  zamiejscowych letn ią  
porą w P ucku przebyw a — zamiejscowych, a za­
tem k tórych rodziny nie mogą się same przeko­
nać, co się z ich bliski cmi stało.

Ale my dalecy jesteśm y od tak sprawnego apa­
ra tu  adm inistracyjnego: u  nas m ożna raczej wy­
czytać w prasie, że jak ieś starostw o skazuje na 
roczną banicyę (!) ze „swoich44 granic obywateli 
polskich, k tórych  form y poetyckie, czy tow a­
rzyskie m u nie dogadzają... I to  czyni rzekomo 
d la  d o b ra  kuracyuszów  i lotników.

^
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V Zjazd Związku pracowników kolejowych 
Rzeczypospolitej polskiej

Ostatni dzień obrad
Nowy Sącz, piątek 18 sierpnia.

Na porządek dzienny weszła, sprawca wyborów 
do Zarządu głównego. W dyskusyi przemawiali 
del. Jamróz, Bielat, Ostrowski, Gruszczyński, 
Przeorski, Grylowski i inni, poczem proponowa­
ną listę przyjęto 225 glosami przeciw 29.

DO ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
w ybrani zostali:

z dyr. warszaw skiej: Daroszewski, W yrożemb- 
ski, Sokalik, Kozłowski, Odrobina, Karkuciński, 
Wernikowski, Miller, Supiński, Celiński, Chański, 
Nakonieczny, Serbjan, Różański; zastępcy: Bilski 
i Martynowski.

Z dyr. radomskiej: Krogulec, Baranowski, Kon- 
czewski, Pellar, Ostrowski; zastępcy Dziekan 
i Sochacki,

Z dyr. krakowskiej: Chudzik, Grylowski, Pa- 
ckan, Lityński, Koza, Jeż, Buczek, . Krwawicz, 
Bator, M oraczewski: zastępcy: Żmudka, M ro­
wieć, Janas, Karwala.

Z dyr. lwowskiej: Kurylewicz, Stążowski,
Maksamin, Hyliński, Rudnicki: zastępcy: Talarek 
i Tarczyński.

Z dyr. stanisławowskiej: Szalaśny, Garbaczew- 
ski; zastępca Zdanowicz.

Z dyr. poznańskiej: Grzewaczyk, Suda, Tnr- 
toń: zastępcy: Domański, Grotowski.

Z dyr. gdańskiej: Majewski.
Z dyr. wileńskiej: Grudzieński, Jastrzębski,

Iwanicki, Sokołowski, Fijałkowski; zastępcy: 
Godlewski, Rodo.

DO KOMISYI REWIZYJNEJ:
Staniewicz. Poncyljusz, Kolbiński, Ołtarzewski, 
Chórek, Gazur, Kotas, Altman, Nowoświat.

DO WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO
wybrani zostali: pos. M oraczewski jako prezes 
honorowy, Kuryłowicz, przewodniczący, Kozłow­
ski I wicpr., Buczk II wiceprez,, Maksamiu III 
wiceprez., Grylowski St. generalny sekretarz, 
Odrobina I sekretarz, Lityńśki II sekretarz, Na­
konieczny skarbnik, Supiński zast. skarbnika, 
członkowie wydziału Ostrowski, Stążowski, Fi­
jałkowski, Krogulec,. Suda. K

Następnie przystąpiono do dyskutowania wnio­
sków i rezolucyi przedłożonych przez komisyę 
wnioskową. Uchwalono następujące

REZOLUCYE:
1} O przestrzeganiu przez kompetentne władze 

atrybucyi Z. Z. K.;
2) Domaganie się pragmatyki służbowej;
3) O budowie domów dla pracowników Z. Z. K.;
4) W  sprawie w ysyłania na em eryturę praco­

wników kolejowych przez dyrekeye;
5) O utrzymanie ośm iogodzinnego  dnia pracy;
6) O regularne wypłacanie dodatków droży- 

źnianych wszystkim  pracownikom;
7) O zniesienie pasów drożyźnianych; 5
8) Do nauki zawodowej należy przyjm ować 

tylko sieroty i dzieci kolejarzy;
9) O udzielenie przez rząd bezzwrotnej trzcch- 

miesięcznej zapomogi na zakupy zimowe;
10) O przyjęcie wydalonych za strejk do służ­

by;
U ) W ydawnictwo pism związkowych i kultu­

ralnych, jednodniówek, tylko po uprzedniem po­
rozumieniu z W ydz. W ykonawczym  Z. Z. K.;

12) O usługi lekarskie, karty  wolnej jazdy, w ę­
giel dla pracowników sezonowych.

Po  odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru prze­
wodniczący zamknął Zjazd o godz. 7 wieczorem.

n ia  d ro ż y z n y  i p ro s ił  o z w o ła n ie  k o m is y i  a p ro -  
w izsacyjnej n ie z w ło c z n ie  p o  p rz y g o to w a n iu  p ra c e  
r z ą d  o d p o w ie d n ic h  p ro je k tó w  .ustaw ..

S k ą d in ą d  d o w ia d u je m y  s ię , że p. J a s t r z ę b s k i  
m a  m y ś l z m a g a z y n o w a d ia  p rz e z  fa c h o w e  o rg a -  
n iz a c y e  w ię k sz y c h  ilości a r ty k u łó w  p ie rw sz e j 
p o trz e b y , j a k :  zb o ża : z iem n iak ó w , c u k ru  i w ę­
g la , a  to  w ty m  ce lu . a b y  w  o d p o w ie d n im  m o ­
m e n c ie  m ódiz rz u c ić  je  n a  r y n e k  i p rz e z  to  o b ­
n iż y ć  ic h  c e n ę .

— o o o  —
Kandydat n a  w icem , sk a rb u . D ziennik i w a r ­

sz a w sk ie  d o n o sz ą , iż k a n d y d a te m  m in i s t r a  s k a r  
bu  J a s tr z ę b s k ie g o  n a  w ic e m in is tr a  s k a r b u  i k ie ­
ro w n ik a  w y d z ia łu  k re d y to w e g o  je s t  d r . W a c ła w  
F a ja n s ,  d y r e k to r  Z w ią z k u  b a n k ó w  w P o lsce .

M ianow anie w ice w o jew o d ó w  dla Małopolski. 
K o re s p o n d e n t w a rs z a w s k i „ K u ry e ra  L w o w sk ie ­
g o "  d o w ia d u je  s ię , że  w  n a jb liż s z y m  c z as ie  n a  
o b sz a rz e  M a ło p o lsk i n a s tą p i  n o m in a c y a  w ice w o ­
jew o d ó w . U k az a ło  s ię  to  k o n ie c z n e  ze w z g lę d u  
n a  z b liż a ją c e  s ię  w y b o ry , a lb o w ie m  w o jew o d o ­
w ie , p rz y  n a w a le  p r a c y  m u s z ą  m ie ć  z a s tę p có w . 
Je d n o c z e śn ie  m ó w i się o m o ż liw o śc i z m ia n y  m i 
n ie k tó ry c h  s ta n o w te k a c h  w o je w o d ó w . '(„K ur. 
Lwww," m a  t u  p rz e w a ż n ie  n a  m y ś l i  w o jew o d ę  
lw o w sk ie g o  G ra b o w sk ieg o . Reid. N ap .).

Tryumfalny wyjazd 
i możliwość żałosnego powrotu

W y c h o d z ą c y  w  A m ery ce  „ P rz e w o d n ik  K ato li­
ck i" opisuje, jak  w sp an ia le  w  ho te lu  C om m odore 
żegnali p rzy ja c ie le  a m e ry k a ń sc y  pp. P a d e r e w ­
sk ich  p rze d  ich w y jaz d em  do E u ro p y , a  m is trz a  
żeg n a ł w ie rszem  i p ro z ą  kś. W ró b lew sk i.

P o d a m y  tu p ró b k i ow ej w y m o w y .
A w ięc  ry m y :

„W śró d  sw o ich  g d y  stan ie  
O rlego  s z ta n d a ru  C h o rą ż y  —

N a boju  św itan ie ,
1 z w y c ię s tw  n a  g ran ie .

. Z nim  B oże, n iech T w o ja  m oc dąży. .
B ą d ź  w  u śc iech  m u g rom em .
B ądź  w  se rc u  m u "złom em  (? )

Bo Twojej O n spraw y — Chorąży - 
N iech p rze zeń  z ło w iesz cz e  
Zm ilkną w  P o lsc e  d re sz c z e  —

G dy  w  bezdno  O n z d ra d ę  p o g rą ż y ł" .
A d la o dm iany  fra g m en t p ro z y :

„U b liży łb y m  jego dosto jne j .O sobie — wam 
— g d y b y m  ją ł w y lic za ć  „co d la  P o lsk i zdzia- 
ła ł“ — K ażd y  z nas  —  m iliony dusz  i serc 
polskich  — h is to ry a  sam a — z a p isa ły  jego 
Imię jako  „na jpo tężn ie jszego  czy n n ik a  w  dzie­
le o d ro d ze n ia  i w o lnośc i n asze j!"

N ieśm ierte lnym  O n je s t w  dzie łach  spe łn io ­
n y ch  —  i ty ch , k tó re  ju tro  n a ró d  w  d a rz e  
odeń o trz y m a .

M istrzu  M y z to b ą  —  se rcem  i w ia rą !  Dziś 
m iliony ku  tob ie  zw ró co n e , w o ła ją  s ło w y  
N u n cv u sza  P a law ic in ieg o  i h r . W ilczk a : 

„Królu! ra tu j P o lsk ę !"
K ról i c h o rą ż y  b o ż y  w y g ło s ił n as tęp n ie  d ługą  

m ew ę . w  k tó re j d o w o d z ił.' że on jeden  ra to w a ł 
P o lsk ę , g d y  inni ją  p og rąża li.

W y ru s z y ł te d y  p. P a d e re w sk i p a rad n ie . T y m ­
czasem  w  endeck iej „G azecie  W a rsz a w s k ie j"  Nr. 
224 zn a leź liśm y  ta k ą  n o ta tk ę  pod  ty tu łe m  „ P o ­
d ró ż  p. P a d e re w sk ie g o " :

W  ch icagow sk im  „D zienniku  Z w iąz k o w y n i"  
u k a z a ła  sic p og łoska , ja k o b y  p. J. P a d e r e w ­
ski. k tó ry  p rz y b y ł n ie d aw n o  do E u ro p y , z a ­
m ie rza ł po odw ied zen iu  sw eg o  m a ją tk u  w  
S z w a jc a ry i w  M o rg es p o w ró c ić  do A m eryk i 
i pośw ięc ić  się tw ó rc z o śc i m uzycznej.

P o w o d e m  zan iech an ia  ze s tro n y  p. Pade­
rew sk ie g o  p ie rw o tn e g o  za m ia ru  powrotu do 
k ra ju  m a  b y ć  przekonanie się przezeń o nie­
pomyślnych dla siebie koniunkturach polity­
cznych.

„Robotnik" w y ja śn ia  tę e w e n tu a ln ą  rezygna- 
cyę p. Paderewskiego w sposób następujący:

„Komitet 500", utw orzony z wybitnych po- 
litykierów, księży i p a s k a rz y  z pod znaku W y­
działu Narodowego za w ió d ł. W  k as ie  W y­
działu Narodowego pu stk i, a nadto p. Pade­
rew ski poprztykał się  z  bankierem Sm ulsk im . 
W o b e c  tego  m is trz  z w ró c ił się do Związku 
Nar. Pol., e k s p o z y tu ry  cndecy i, o now y da­
te k  w sum ie 60.000 d o la ró w , lecz  i tu się nie 
udało. C o ś mu tam  zao fia ro w an o . Puszczono 
w ersye, że  P a d e re w s k i w iez ie  do Polski
75.000 d o la ró w , ze b ra n y c h  w  c z a s ie  bankietu 
w  h o te lu  C om m o d o re . ale i to  je s t  nieprawda. 
Sądzićby te d y  m ożna, że  m is trz  istotnie po- 

. jedzie., k o n c^ o w ać" ...

V Zjazd Zjednoczenia związku zawód, 
drukarzy i pokrewnych zawodów

Scentralizowanie organizacyj drukarskich
W  dtn. 13 i 14 b. m. odbył się w W arszaw ie

V Zjazd. Zjednociztania Związków -drukarzy i po- 
krouTiych zawodów. Zjazd poprzedzony byt w 
Idu. 12 Orni. konfeaiencyą, praawodniiczących n a j­
siln ie jszych  ongia-niizacyj: krakow skiej, lwow­
skiej, łódiZikiej, poznańskiej, w arszaw skiej i w i­
leńskiej. Konfersnieya zwołania zosta ła  w ceftu 
u ła tw ien ia  prac Zjazdu, i p rze jrza ła  i ustaliła  
projiSkity sitaitaitu, wysokość zapomóg i św iad­
czeń.

W Zjieźdlzie uczestniczyło 51 delegatów  z 16 
m iejscow ości całej Rzeczy pospolitej.) oraz przed­
staw icie l Kom. Centa-. Zw. zaw. tow. Ż uław ski,
. p rzedstaw iciele wausz. R ady Zw, zaw. tow. W ar- 
ktoiwsikd i K rypa, pmzedteit.• żydow skiej organizacyi 
dnuikanzy Szpany, ptraedst. d rukarzy  Niemców z 
Bydgoszczy John , praedst- polskiej orgafnizacyi 
dmikanzy w  K atow icach, o raz liiazmy, zastęp  
członków waraziawistóej orgamzaicyi -drukarzy 
jaik o gości.

O brady w sa li M uzeum  przem ysłu  i ro ln ictw a 
zagaił kol. G ottechalk, przew odniczący zarządu. 
W itając zebranych  gości i  delegat,ów, oraz pod­
kreśla jąc , że głównem  ,zaidaniem V Z jazdu  jest 
scen tralizow anie zw iązków d ru k a rsk ich  w je ­
den. obejm ujący  w szystkich 'd ru k arzy  i robo tn i­
ków  pokrew nych  zawodów.

Po rekonstytuow aniu się p rezydyutn  wyigło- 
szono pirimmówicnia pow italne, życząc n a jle p ­
szego roizwoju tw orzącej się cen tra li. Kol. John  
zapew nił, te d ru k a rze  Górnego .Śląska, pow ró­
ciwszy do Polski, chcą połączyć się rów nież -z 
p o lsk ą  o rganizacyą dirsukareką.

Po pow itan iach  przystąp iono  do obrad. S:p:v- 
wozdaniie za rząd u  w ykazało, iż  o rg a n iz ac ja  o- 
bejrmrj-e wiszystfcfe o rg an izac je  d ru k a rzy  w Mja- 
łopotece, w P oznańsk iera  (prócz niem ieckich), w  
Królestw ie w szystk ie orgam zacye prócz żydow ­
skiej i żółtej, o raz  n a  k resach ; W ilno, B iały­
stok, Brześć i  Łuck. O rgan izac je  się rozw ija ją , 
w idać w nich dbałość o dobro członków, zw łasz­
cza w sp raw ie  zarobków. Po  d y sk u s ji i w y ja ­
śnieniach spraw ozdanie jednogłośni^ przyjęło.*

Tc den iz delegatów  d ru k a rz y  n a  kongres Zw. 
zaw. w K rakow ie kol. Szczucki, złoży'} spraw o­
zdań i>e z o b ra d .  Spraw toedani®  to, u z u p e łn io n e  
pnzcmóiwieiniamj p o z o s ta ły c h  d e le g a tó w  a tow._ 
posła Ż u ła w s k ie g o , pnzyjęto d o  .w ia d o m o śc i.

Po referacie  członka konferencyi przew odni­
czących kok Kubackiego, przyjęto  po dłuższo)

d y s k u s y i  je d n o g ło ś n ie , iż  n o w y  z a r z ą d  p o d e jm ie  
Ł teazw łoezhie prace- p rz y g o to w a w c z e  i z a jm ie  s ię  
s p r a w ą  le g a łiz a c y i,  b y  z d n ie m  1 s ty c z n ia  1923 
r .  scenitiraJiizowacia o r g a n iz a c ja  ro z p o c z ę ła  siwe 
cz y n n o śc i. W y s o k o ść  w k ła d e k , s to s o w n ie  do z a ­
ro b k ó w , o z n a c z o n o  n a  100, 300 i  500 m  ty g o d n io ­
w o, ś w ia d c z e n ia  b e z ro b o tn y m  p o  o p ła c e n iu  26 
s k ła d e k  ty g o d n io w y c h  po  500, 1.500 i 2.5000 m  
ty g o d n io w o . a  po  w n ie s ie n iu  104 s k ła d e k  po 
1.000, 3.000 i 5.000 m  ty g . w  c ią g u  120 d n i.

'P r z y ję to  ró w n ie ż  r e g u la m in  o p ra c o w a n y  * 
p rz e z  z a r z ą d ,  a  p r z e j r z a n y  j p o p ra w io n y  prze® 
sp e c  ja ln ą ,  k o m isy ę , w y ło n io n ą  z T o n a  Z ja z d u .

Z in n y c h  u c h w a l  w y m ie n ić , n a le ż y  w n io se k  
k ra k o w s k i ,  b y  z a r z ą d  o p ra c o w a ł p r o je k t  K asy  
z a p o m o g o w e j, o b e jm u ją c e j  św ia d c z e n ia  z a p o m o ­
g o w e w  raizie c h o ro b y  i śm ie rc i.

P rz y ję to  'w n io s k i k i lk u  o rg a n iz a c y j,  by  z a rz ą d  
o p ra c o w a ł i w p ro w a d z ił  j e d n ą  u m o w ę  w a r u n ­
k ó w  p r a c y  d la  d r u k a r z y  w  c a łe j P o lsc e .

Z o k a z j i  z je d n o c z e n ia  się  d r u k a r z y  c a te j P o l­
sk i, n a  w n io se k  d e le g a tó w  k ra k o w s k ic h  u c h w a ­
lo n o :

a) w e z w a ć . z a r z ą d  d o  p o c z y n ie n ia  k ro k ó w , ce­
lom  p rz y łą c z e n ia  zw iązk ó w  d r u k a r s k ic h  s to j ą ­
cych  p o z a  Z je d n o c z e n ie m , o ra z

b) b y  dla, u s u n ię ty c h  lu b  ta k ic h ,  k tó rz y  o p u ­
ścili s z e re g i -zw iązkow e, o g ło sić  c z te ro m ie s ię c z ­
n y  te rm iln , c e le m  u m o ż liw ie n ia  im  p o w ro tu  cło 
z w ią z k u .

P ró c z  w y m ie n io n y c h  w n io sk ó w  p rz y ję to  c a ły  
s z e re g  in n y c h  m m ejazssj w ag i.

Do za rząd iu  w y b ra n o  z  W a rs z a w y  kol.. D ziąg a , 
S zcz u ck ieg o , N o w ak o w sk ie g o . D ąlr. owicza p o n o ­
wnie, o raz  k o l .: G zom -skiągo, W arw  a  szy  ńskiego , 
Tyczyńskiego i S z y n d le ra . Z prow inc ji przew o­
dniczących z Wtiilna, Łodzi, P oznania i Bydgosz­
czy* K rakow a i Lwowa.

Po .ogłoszeniu wyborów przew odniczący zam ­
k n ą ł Z jazd o k rzyk iem : ' n iech  żyje so lidarność 
drukarzy! n iech żyje so lidarność robotników ! 
Okrzyk ten gorąco podchw ycili zebrani.

Wiadomości polityczne
Plany rządow e c o  do  akcyi przeciw  

drożyzn te
Gzytam y w „K uryerae W arszaw sldm “ : Pos. 

W róblew ski, p rezes kom isyi apraw łzazyjnej, od ­
byli w czoraj w  sp raw ach  aprow izacyi konferen­
c ję  z m in is trem  sk arb u , p. Jastrzębsk im . W to ­
k u  konferencyi p. m in is te r sk a rb u  oświadczył, 
ża  paąd przygo tow uje szereg projektów  zw alcza­
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IV.
Wzmożenia produksyi i eksportu wyrobów przemy­
słowych — Zakaz wywozu środków żywności — 

Ograniczenie importu towarów luksusowych
Droga do uzdrowienia w aluty prowadzi przez- 

walkę z drożyzną. Państw o m usi u sta lić  budżet, 
w strzym ać wzrost deficy tu  i zastanowić d ru k  m a­
rek. To są podstawowe postulaty, bez zrealizo­
wania których nie można rozwinąć planu sanacyi 
finansów państw a i budowy nowej, solidnej4 w a­
luty. Państw o musi sobie jednak 'zapewnić stałe, 
wydatne dochody z podatków tak rozłożonych i 
w takich formach śc iąg an y ch , by nie mogły być 
powodem podrożenia tow arów  i tem samem 
wzrostu w ydatków  państwa. Chodzi o to, by cię­
żary państwowe każdy sam ponosi! i nie przerzu­
cał ich na drugich, ekonomicznie bezbronnych.

• Jak służbę wojskową każdy za siebie odbyć mu­
si, tak ma być z podatkami.

Nowożytne państwo jest bardzo kosztowne. — 
Polska zalicza się właśnie do państw  europej­
skich, utrzymać więc musi organizacye państw o­
we na odpowiedniej w yżynie i stosownie je w y­
posażyć. Natrafia to na niesłychane trudności, al­
bowiem m ateryał obywatelski nie stoi absolutnie 
na wyżynie europejskiej a taksamo i gospodar­
stwo społeczne, Rządy dotychczasowe prow a­
dziły politykę uprzywilejowania agraryuszy i pa- 
skarzy.

Polityka ta, rzecz jasna, nic sprzyja rozwojowi 
potęgi państwa, ale zdąża do jego upadku. B yw a­
ło normalnie, że uzyskanie większych zysków 
zależne było od rozszerzenia w arsztatów  pracy 
i podniesienia wydajności produkcyi. To było 
zdrowe, mając na względzie normalny ład kapita­
listyczny. Jeżeli rósł zysk przedsiębiorcy, to ro­
sła produkcya, rosły bogactwa. Od czasów woj­
ny jest inaczej. Producenci i kupcy pragną po­
większać zyski lecz nie drogą rozwinięcia pro­
dukcyi lub interesów handlowych, lecz drogą 
spekulacyi, drogą śrubowania cen. Spekulacya ta  
na coraz w yższe ceny bez podniesienia produk­
cyi musiała się odbić na budżecie państwowym, 
na bilansie handlowym, a w  końcu na walucie. 
Suma 315 miliardów papierowych m arek bezw ar­
tościowych, to rezultat spekulacyi tow arowej na­
szych producentów i „kupców1*, w ykorzystują­
cych nadmiernie koniunktury w ytw orzone w cza­
sie wojny i po wojnie. Ten nadmierny popyt na 
pieniądze, przejawiający się w e wzroście droży­
zny, zmuszał państwo do zwiększania sumy środ­
ków obiegowych, której wzrostow i nie tow arzy­
szył wcale w zrost produkcyi tow arów . Jak ab­
surdalną jest ta  gospodarka, świadczą najwym o­
wniej następujące cyfry: W  czerwcu 1920 r. mie­
liśmy w  obiegu około 22 miliardów m arek p o , 
kursie 153 mk. =  1 dolar, wartości 142 milionów 
dolarów. Dziś po dwóch latach w zrostu drożyzny 
i emisyi mamy przeszło 300 miliardów mk. po 
kursie 7500 mk. =  1 dolar, w artości 40 milionów 
dolarów. Czyli że przy trzynastokrotnym  w zro­
ście emisyi „uzyskaliśmy** prawie 50-krotną 
zniżkę kursu marki! Tak opłaca się śrubowanie 
cen i emisya m arek papierowych. Burżuazya ści­
śle się trzym a wyroczni giełdowej i usiłuje w y ­
śrubować ceny tow arów  krajowych do rów now a­
żnika waluty złotej w  sumie marek polskich. Ale 
to nie zabezpiecza absolutnie kapitału obrotow e­
go przed spadkiem wartości. Pobierając ceny w e­
dle parytetu złota, a nie dając państwu świadczeń 
wedle tej skali, zmusza się państwo do nowych 
emisyj pieniędzy papierowych, co prowadzi do 
zupełnej deprecyacyi marki, a ceny, które zda­
wało się osiągnęły pary te t złota, mimo swych 
zawrotnych cyfr skutkiem dalszej dewaluacyi 
spadną znowu niżej skali złota. A co dalej? Tłum 
producentów i handlarzy nie zastanawia się nad 
konsekwencyami, nie chce rozumieć, że przy 
walucie- papierowej nie można śrubować cen we­
dle skali złota, bez narażenia państw a i społe­
czeństwa na bankructwo.

N asz o rg an izm  g o sp o d a rc z y  tak ich  e k s p e ry ­
m entów  nie w y tr z y m a  b ez  o s ta te c z n e j k a ta s tro fy . 
M ożność bow iem  p ła tn ic z a  w  z łocie  ogó łu  sk u ­
tkiem  d e p re cy ac y i p ien iąd za  je s t w  - p o ró w n a n iu  
ze  stanem  p rze d w o jen n y m , no rm aln y m , b a rd z o  
sfaoa. S tw ierdzono , że  d la  n o rm alnego  o b ro tu  
ekonom icznego w  P o lsce , sum a środków 7 ob iego- 
Jkyc;1. w  z *°cie w in n a  w y n o s ić  p rzy n a jm n ie j 80 
franków  w złocie na g ło w ę , czy li że p rz y  30 m i­
lionach ludności k ra j n asz  p o trze b u je  środków 7 
o b ro to w y ch  w a rto śc i około  2.4 m ilia rd ó w  fra n ­
k ó w  w  złocie. P o siad am y  jed n ak  300 m iliardów  
m a re k  po kursie  7500 m k. = 1  do la r, co w y n o si 
za.lec.wie - ■ * m ilionów fra n k ó w  w  złocie , czyli 
cos o i ran k ó w  66 C entym ów  w  złocie t u  g łow ę, 
t. j. oko ło  tej sum y śro d k o w  o b ieg o w y ch , iaka

a  w a lu t a
jest potrzebna w złocie dla naszego normalnego 
obrotu gospodarczego.

W ynika stąd, że w  tych warunkach waluto- 
wych niema m owy o wprowadzeniu, cen w7edle 
parytetu złota, bez stworzenia dostatecznego 
kontyngentu środków obiegowych w walucie 
złotej. Ponieważ na zbudowanie w aluty złotej 
państwo nie posiada środków (obywatele złota 
mają wiele!) opierać się musimy na marce. Ma 
ona jednak daleko korzystniejsze walory, aniżeli 
jej giełda dyktuje i dlatego podniesienie jej kur­
su jest możliwe przy wstrzymaniu jednak no­
wych emisyi marek, podniesieniu produkcyi i eks­
portu. Jeżeli mowa o eksporcie, to wywozić na­
leży przedewszystkiem  towrary  fabryczne. W y­
wóz środków żywności jest przez dłuższy czas 
(parę lat) niedopuszczalny! dla tych ludzi, którzy 
na seryo pojmują położenie i pragną napraw y 
stosunków. W ywóz żywności potęguje tylko dro­
żyznę, k tóra odbija się na budżecie państwowym  
i walucie. W yw óz żywności nie polepszy nam 
kursu waluty, ale przyniesie straty . Ponieważ 
podstawą potęgi nowożytnego państw a jest prze­
mysł, a ten tylko dać może państwu dociiody, 
gdyż rolnictwo i paskarstw o tylko wykorzystuje 
państwo, przhto należy stw orzyć korzystne wa- - 
runki dla rozwoju przem ysłu, który jedynie dźwi­
gnąć może państwo i walutę. Tania a masowa 
produkcya przem ysłow a i eksport tow arów  mo­
gą jedynie nasz bilans handlowy i płatniczy zró ­
wnoważyć. Naturalne warunki dla rozwoju prze­
mysłu ma Polska idealne. Chodzi tylko o spręży­
stość i inteligencyę siły roboczej. Robotnik musi 
być dobrze i tanio żywiony. Państw o nie może 
podtrzym yw ać przywilejów  dla pewnej katego­
ryi producentów rolnych ze szkodą dla rozwoju 
produkcyi przem ysłow ej i kultury. Lichwiarskie 
nawyczki obszarników i bogatych kmieci muszą 
byc^ukró&me. A więc tak samo. jak dla zrówno- 
waSm ia budżetu i usunięcia deficytu państw ow e­
go, tak i dla rozwoju produkcyi pierwszorzędną 
jest spraw a wstrzym ania drożyzny środków ży­
wności, Jakimi środkami, to rzecz rządu.

Ponieważ kw esty a rozbudowy przem ysłu i 
podniesienia produkcyi to rzecz nieco dłuższego 
czasu, a nam trzeba już radykalnej sanacyi bud­
żetu i waluty, g d y ż ^ e z  opanowania sytuacyi na­
w et przy m arce nie możemy liczyć na lepsze 
stosunki przy nowej walucie — dążyć musimy 
do zrównoważenia bilansu zagranicznego, płatni­
czego drogą ograniczenia importu tow arów  za­
granicznych. Poniew aż ze względu na rozwój 
produkcyi sprowadzanie surow ca jak i narzędzi 
pfacy i maszyn nie da się zbyt ograniczyć, pań­
stw o musi ograniczyć dotychczasow y kontyngent 
sprowadzanych z zagranicy tow arów  luksuso­
wych. W szystko, co nie jest potrzebnem dla 
podtrzym ania i rozwoju produkcyi, wszystko, co 
jest zbędnem przy utrzymaniu człowieka i tylko 
służy dla jego zbytku, winno być na czas, dopóki 
produkcya w kraju i eksport się nie wzmoże, 
wyrugowane z naszego rynku! Jeżeli się pod­
noszą głosy o oszczędzaniu, to właśnie ta oszczę­
dność jest najbardziej wskazana. — M agazyny 
sklepowe w naszych miastach przepełnione są 
zbytkownymi artykułami, zaspakajającymi w y­
bryki mody (kosmetyki!), nie mówiąc o wielu in­
nych tow arach luksusowych, które masowo kon­
sumuje rozpanoszona burżuazya, a na których 
kupcy robią świetne interesa, naturalnie ze szko­
dą m^rki polskiej. Handel zbytkownym  tow7arem, 
przynoszący szałone zyski rozpanoszył się tak, 
jakgdybyśm y byli krajem, najlepiej sytuowanym! 
Rząd toleruje te  niezdrowe stosunki, nic nie 
działa, tylko bezradnie biada od czasu do czasu, 
że m arka leci w przepaść.

W edle danych główhego urzędu statystycznego 
polski bilans handlowy za miesiąc styczeń 1922 r. 
przedstaw ia się' następująco: W artość naszego
przyw ozu wynosi ogó łem  26 miliardów 991 milio­
nów mk., zaś w artość wywozu wynosi zaledwie 
9 miliardów 91 milionów mk., czyli, że nadw yżka 
na korzyść przyw ozu wynosi 17 miliardów 900 
milionów mk. W artość najważniejszych dla pro­
dukcyi im portowanych artykułów  jak węgieł, ba­
wełna, wełną, maszyny, oraz w yroby metalowe 
wynosiła 13 miliardów 683 milionów mk.; na in­
ne tow ary  importowane przypada 13 miliardów 
308 milionów marek. Jeżeli uwzględnimy, że po­
łowa z tej ostatniej sumy wydaną być musi na 
inne tow ary  dła państw a i ludności niezbędne, to 
można bez przesady przyjąć, że około 6—7 mi­
liardów marek miesięcznie wyrzima się na tow a­
ry  luksusowe i zbędne, które sp ro w a d z a  się je ­
dynie d la  d ogodzen ia  zachciankom  b u rż u a z y i i p e­
wnej k a te ^ o m i kupców: ro b iąc y ch  na to w a ra c h  
luksusowych bajeczne interesa. Zaznaczamy, że 
są to obliczenia za styczeń. P rzy  dzisiejszym

spadku marki, po 7 miesiącach, bilans ten przed­
staw iłby się jeszcze potworniej.

Uregulowanie bilansu handlowego, zw łaszcza 
ograniczenie do ostatecznych granic importu to ­
w arów  zbędnych jest dziś, gdy idzie o ratow a­
nie waluty, obok zwalczania drożyzny, najwa- 
żniejszem zadaniem rządu. M. P.

Ruch wyborczy
Kalendarz w yborczy

Wobec ogłoszenia wyborów do Sejmu i senatu, 
najDiln eiszą rzeczą jest utworzenie okręgowych 
i obwodowych komisyi wyborczych.

Najpóźniej 30 sierpnia (we środę) mają Rady 
miejskie i zgromadzenia wójtów powiatu, w któ­
rym znaiduje się siedziba okręgowej komisyi wy­
borczej (a więc w zachodniej Małopolsce: Kra­
ków, Wadowice, Nowy Sącz, Tarnów, Jasło i Rze­
szów! wybrać po dwóch członków okręgowej ko­
misyi wyborczej i tyluż zastępców. Dlatego też za­
daniem radnych socyalistycznycb w powyższych 
miastach powinno być postaranie się, by do okrę­
gowej komisyi wyborczej wybrano także członka 
naszej partyi. Przy każdej komisyi okręgowej bę­
dzie także nasz pełnomocnik i zastępca, więc na­
leży odrazu post|now ić, kto będzie członkiem ko­
misyi a kto pełnomocnikiem.

Najpóźniej dnia 2 września muszą dokonać Rady 
gminne wyboru 3 członków obwodowej komisyi 
wyborczej i tyluż zastępców. W większych gmi­
nach dla każdych 3 000 mieszkańców musi być 
utworzona obwodowa kom sya wyborcza. Dlatego 
też w większych miejscowościach będzie po kilka­
naście obwodowych komisyj wyborczych. Towa­
rzysze nasi zasiadający w Radach gminnyca po­
winni natychmiast przystąpić do zestawienia łisty 
naszych towarzyszy, proponowanych na członków 
obwodowej komisyi wyborczej.

Ponieważ przy każdej obwodowej komisyi w y­
borczej będzie zasiadał jeszcze nasz mąż zaufania, 
przeto należy natychmiast postanowić, kto będzie 
członkiem komisyi a kto mężem zaufania, przy­
czem muszą być oprócz tego wyznaczeni osobni 
towarzysze do kierowania akoyą wyborczą w dniu 
wyborów. Ponieważ od dobrego obsadzenia komi­
syj wyborczych i m ężów  zaufania zależeć będzie 
zapewnienie czystości wyborów i niedopuszczenie 
do nadużyć wyborczych przy urnie wyborczej, 
przeto na eży gruntownie zastanowić się nad w y­
borem osób do komisyi wyborczej i  na mężów 
zaufania.

Powiatowe komitety wyborcze PPS powinny 
natychmiast przystąpić do zestawienia listy na­
szych towarzyszy na członków komisyj wybor­
czych i mężów zaufania.

— OOO —
Konfereneya w yborcza  w  P łaszow ie

Dnia 18 bm. odbyła się konfereneya wyborcza 
w Płaszowie pod przewodnictwem tow. Kordysa 
Mieczysława. Po przemówieniach tow. Malisza 
i Mazura, u h  walono rozpocząć energiczną akcyę 
wyborczą i w tym celu wybrano komitet w ybor­
czy z prawem kooptacyi, jak również zwołanie 
zgromadzenia na#27 bm.

N A D E S Ł A N E
4  f / A l )  /  M C  Sanałotynm dla chorćb pferalo- 

wych - imienia Drów Dłuskich.
O T W A R T E  C A Ł Y  R O K !

Najnowsze metody leczenia grużl cy. — Przepyszne poło­
żenie 1100 m.— Kuchnia wykwintna. — Zgłoszenia do 

Zarządu.

Lekarz-dentysta

D r  H A B E R
ordynuje Jak dawniej* przy ul. Grodzkiej L. 32

Adwokat dr Bribram
w Chrzanowie

poszukuje koncypenta
Potrzeba księży do Kościoła narodowego
Przejazd do Ameryki zapewniony. Po bliższe in- 
formacye zgłaszać się naieży pod następującym 
adresem: Ks. BisKupFianc. Hodur, Ameryka (Stany 
Z ednoezone) Seranton Petitća '529 Loeust Street 
albo Winc. Walczak, Kraków, Poste restante, za 

okazaniem 5-markowki 389960.
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S tre jk  trw a  dalej, Do s tre jk u  przyłączyli się 
żywiołowo robotnicy z chadeckich  Związków 
zawodowych, wihrew swoim  sekretarzom , którzy 
tuż przed sttrejkiam nam aw ia li robo ta ków  do 
łamósiiirejkowc-tiwa. Kiedy zobaczyli, że , robo tn i­
cy w brew ich życzcnitom solidaryzują, się z całą 
m asą  robo tn ic  .ą, wówczas, chcąc ratow ać sy- 
tuacyę, przyszli n a  zebranie robotnicza i ośw iad­
czyli, że też są. za strejkiem.'?

W e środę odbyła się pćen/sza konferencya ze 
zw iązkiem  fab rykan tów  w sali maigisitratu w 
Biel&ku.. N a konferencyi byli obecni s ta ro s ta  
b ia lsk i i bielski, o raz przedstaw iciele w ładz wc~ 
jewódiztwa śląskiego i krakow ski ego. Ze s tro ­
n y  klasow ych związków było 15 przedstaw icieli, 
oraz przybyli później ob. Bogacki, sek retarz  en- 
perowoów, i  po długich ta rg a ch  dopuszczono 
p. K osarza, w archo ła  k lerykalnego. K lerykali 
bowiem  nie staw iali żądań  i  nie m a ją  czego b ro­
nić. S ek re tarz  enperowców ośw iadczył siię za żą­
daniam i k lasow ych Związków zawodowych.

E ndecki „Goniec K rakow ski" ochrzcił w no ­
ta tce  o komfereencyi tow. Sokołowskiego żydem 
i hucznie ogłosił ten  św istek  endecki, że s tre jk  
się załamał, bo socyaliści nie chcieli dopuścić do 
pertrak tacy j klerykałów . Śm iać się m ożna — 
robotnicy tu te js i m ogą bez pp. K osarzy, J a n u ­
szów a Pyszów trw ać w s tre jk u  bardzo długo i 
do pom ocy „Gońca" endeckiego n ie  po trzebują.

N ajlepszy dowód, do czego endecka M ika d ą­
ży, to fakt, że fabrykanci wzięli w  obronę swo­
ich adherentów  k le ry k a ln y th  i grozili zerw a­
niem  konferencyi, o ile k ląrykalne  benjaminlki 
kap italistyczne nie zasiądą  do stołu. My wiemy, 
że dążeniem  robotników  bez względu n a  poli­
tyczne przekonanie jest w ygrać strejk . Lecz d ą­
żeniem  k lerykalnyeh  agitatorów  i endeckich o- 
szustów  jest z łam an ie  s tre jk u  za pom ocą zba­
łam ucen ia tyicr kilfkucteiosdęcm robotników , — 
W archo lsłw u  z lewa i p raw a k lasa  robotnicza 
się jednak  potrafi przeciw staw ić jak  należy.

K onferencya we środę się n ie zakończyła, lec® 
tow. Sokołowski u trąc ił p rzynajm nie j p. B ar- 
toiica, k tó ry  chciał udaw ać in sp ek to ra  p racy  a  
był inspek to rem  policyi, jak  tu  to  powiedział 
tow. Sokołowski.

W e czw.artek o godzinie lOrano n a  p lacu  BU- 
chowym  odbył się d rug i z rzędu  olbrzym i wiec 
robotników  stra jku jących . Siprawozidanto z przc- 
brjeigu dotychczasowej konferencyi złożyli w ję­
zyku polskim  tow. Sokołowski, w języku  n ie ­
m ieckim  tow. Dziki. P rzem aw iali rów nież ob. 
Rogacki, sek re tarz  enperowców, tow . P ap la . tow. 
Krecziner i  tow. M ędrzak. U chw alono zaostrze­
nie strejku w sobotę, o ileby konferencya we 
czw artek n ie  przyniosła pożądanych rezultatów . 
Zapal s tra jk u jący ch  do dalsaej w alki jest b a r­
dzo dobry.

List z  Z ako p an eg o
Zakopane, 17 sierpnia.

Pogoda od kilku dni okropna — przez parę dni 
padał ulewny deszcz, w górach miejscami naw et 
śniegi. Niepogoda w ypłoszyła turystów  z gór. — 
A było U jest) ich w tym roku bardzo wielu — 
o ile w  samem Zakopanem przepełnienia niema, 
o tyleż w górach roi się od turystów  wszelkiego 
gatunku. Schroniska na Dali (iąsienicowej, w 
Morskiem Oku i Roztoce zawsze przepełnione. — 
Natomiast na czeskiej stronie schroniska przepeł­
nione nie są, gdyż polscy turyści przeważnie je 
omijają ze względu na niesłychanie w ysoką w a­
lutę. P rzy  Popradskim  stawie łóżko (.w oddziel­
nych pokojach) po 20 kor. (korona — 160 mk., 
czyli 3200 mk.), na strychu 14 koron, kaw a 8 kor. 
Łatw o zrozumieć, iż turyści wolą nocować w ko­
lebach (pod kamieniem, przy ogmu). Trochę le­
piej jest w  Szczyrbie, gdzie jest tania „utulnia" 
turystyczna łub w Kolbachu. Trudności w przej­
ściu granicy niema żadnych, gdyż klimatyka za­
kopiańska wydaje przepustki dla turystów .

W  samem Zakopanem pewne przedw yborcze 
ożywienie. Endecy widocznie chcą przeforsow ać 
wójta M edarda Kozłowskiego. Będzie to trudno, 
gdyż do wyborów  stają trzy  partye prawicowe: 
endecy, kat. ludowi i chadecy. Czy złożą wspólną 
listę — narazię niewiadomo. W  każdym razie 
kler już działa — zw łaszcza ks. Korzonkiewicz i 
proboszcz. Na zgromadzeniu p. Kozłowskiego kle­
chy podobno w ygadyw ały na Naczelnika Pań­
stw a ile się zmieści.

Ukazała się tu jednodniówka radykalna p, t. 
„Pasek", niebawem ma się ukazać -druga p. t. 
„Bat“.

P rzed paru tygodniami staraniem miejscowego 
komitetu P P S  odbył się na polanach przed „Sta- 
m arą“ wielki wlec, k tóry  zgromadził około 500 
uczestników —- liczbę bardzo wielką, jak na za­
kopiańskie stosunki. Zagaił tow. Winnicki. Do 
prezydyum  weszli *tow. Burnat, Gembicki i P a­
jąk z Białej. W  obszernym referacie przedstaw ił 
sytuacyę polityczna tow. poseł Czapiński, z siłą 
uderzając na intrygi endeckie. Poseł tow. Smu­
likowski, uzupełniając w yw ody referenta, przed­
staw ił nasze postulaty oświatowe. — Następnie 
przewodniczący w ezw ał obecnych endeków do 
zabrania głosu, ale nikt się nie zgłosił. Tow. A. 
Pająk przedstaw ił zebranym  machinacye reakcyi 
w bialskim okręgu wyborczym . Rezolucyę, po­
tępiającą reakcyjne intrygi, akcy£ przeciw P ił­
sudskiemu etc. jednogłośnie uchwalono. Po od­
śpiewaniu pieśni robotniczych wiec zamknięto.

K o w a r z e  n a  B l a s k u  c i e s z y ń s k i m
s ha ż ą  u  k ró < a  c h i ń s k i e g o

Już od roku  walczyli pracownicy państwow i 
•wszystkich dykasteiry; na  Ś ląsku  Cieszyńskim 
z powodu w yjątkow ych w arunków  życiowych na

kresach  o dodatek krosowy. W alka ta  miała, ten  
sku tek , że Tym czasowa Komisya, Rządząca w 
Cieszynie uchw aliła w m aju  b. r. tyumcizasowo, aż  
do połączenia Śląska Cieszyńskiego z Górnym 
Śląskiem  i utw orzenia w ojew ództwa śląskiego 
za zgodą m inisterstw a sk arb u  wypłacić dedtatók 
kresowy w wysokości 25 proc. od państw ow ego 
dodatku diro-żyżnianego w szystkim  pracownikom  
państw ow ym , także kolejowym  i pociziiowym za­
trudnionym  na Ś ląsku  Cieszyńskim. Obecnie je ­
dnak uchw aliła  nowa R ada wojewódzka w Kato­
wicach dodatek ten  podwyższyć do 30 proc. i wy­
płacić go ty lko pracow nikom  państwowym , bę­
dącym  na etacie wojew ództw a śląskieigo pominę­
ła  kolejarzy i pocztowców Śląska Cieszyńskiego, 
k tó rzy  są wypłacalni z e ta tu  m in ister swa kolei i 
poczt w W arszawie.

K olejarze Ś ląska Cieszyńskiego, dowiedizńaw- 
sizy siię o tej uchw ale, zgromadzili się dn ia  9 sierp­
nia. na dw orcu kolejow ym  w Bielski o  dali wyraz 
sw ojem u rozgoryczeniu przeciw takiem u n iespra­
wiedliwem u trak tow aniu  w następującej rezolu­
c ji :

Zgrom adzeni dnia 9 sierpnia na dw orcu kolejo­
wym  w  Bielsku pracownicy kolejowi wszelkich 
dykasteryi zrzeszonych w zawodowym Związku 
pracowników kol. Rzeczipp. Polskiej, Polskim  
Zw iązku kolejowców { Zw iązku maszynistów 
kolejow ych Ś ląska Cieszyńskiego, dowiedziawszy 
się, że Rada wojewódzka m a zam iar znieść dla 
jednej części pracowników państw ow ych t. j. ko ­
lejow ych i pocztowych już raz przyznany dodatek  
kresow y, oświadczają,, że tak ie  pos.ępowan/ic 
przez nierównomierne traktow anie pracowników 
państw ow ych jednsgo i tegosamęgo wojewódz­
twa, znajdujących się pod jednokowym i w arunka­
mi życia,, byłoby riosprawicdfliwością i wywoła­
łoby pomiędzy pokrzywdzonym i zupełnie uzasa­
dnione rozgoryczenie.

Zgromadzeni wyrażają, zdziwienie, że w obec­
nych w arunkach  tak  ciężkóeh, dotychczas nieby­
wałych w arunkach  życiowych, mogła wogółe 
pow stać m yśl ukrócenia ich i tak  bardzo skrom ­
nych poborów. Dlatego już obecnie zad rze  gają 
się przeciw takiem u krzyczącem u zamiarowi i 
ośw iadczają, że w raiziie urzeczywistnienia -tegoż 
odpowiedzialność za następstw a z tej krzyw dy 
w ynikające spadnie n,a miarodajnie czynniki w oje. 
wódratwa śląskiego. \

Zgrom adzeni m ają jednakow oż nadzieje, że 
zdrowy rozsądek Rarfry wojewódzkiej pojmie s ta ­
nowisko pokrzywdzić się m ających pracowników 
i. po gruntownem rozważeniu sytuacyi tę sprawę 
ostatecznie pom yślnie załatwi".

Rezolucyę tę przedłożyła dn ia 14 sierpnia wy­
brana na zgrom adzeniu delegacya kolejarzy w 
województwia w Katowicach referentow i kolejo­
wemu p. nadradcy  d r Banaszfcłewiczowi, k tóry  
oświadczył, że woiewódiztwo śląskie zwróciło' się 
do m inisterstw a sk arb u  w W arszawie z wnio­
skiem, aby taki,sam dodatek i pracownikom  ko­
lejowym i pocztowym przyznało i więcej zrobić 
nie może. Na zapytanie delegacyi, jak postąpi wo­
jewództwo, j że li ririnhtorstw o sk arb u  przyzna­
nia tego dodatku odmówi, odpowiedział p. nad- 
radtoa. że w takim  razie i województwo nic zro­

Ruch kolejarski

bić nie może, bo kolejarze nie--służą u  wojewódz­
tw a  tylko u  w ładzy centralnej i zapytał, czy wo­
jewództwo m usiałoby też płacić, gdyby ko le ja­
rza Ela żyli n  króla chińskiego.

Prośby  delegacyi o przedstaw ienie jej p. woje­
wodzie Rymanowa nie chciał p. sekretarz wojewo­
dy uwzględnić z tem umotywowaniem, że pan 
w ojew oda nieśna obecnie czasu n a  audencyę i' Ileż 
nic innego odpowiedzieć nie może.

Jesteśm y tego zdania, że gdyby kolejarze Śltą- 
sika Cieszyńskiego służyli u  kró la  chińskiego, to  
on z pew nością ich spraw ę pomyślnie i prędko 
załatwiłby i dlatego spodziewamy się, że tak  m i­
nisterstw o skarbu  ja k  i województwo śląskie rtiie- 
gorzej postąpią, jakby  to  w edług nasnego zdania 
zrobił król chiński.

K olejarzom  Ś ląska Cieszyńskiego je s t obojąt- 
nem, k to  ozy m inisterstw o czy województwo lub 
król chiński ito ten  dodatek  kresow y wypłaci. 
Chciazi tylko, aby go mada! bez przerwy otrzym ali 
i aby  nic byli upośledzeni wobec innych p raco­
wników żyjących w ty ch  sam ych w arunkach.

Z zaboru czeskiego
Koniec hut frysztackich

„Robotnik Ś ląski" pisze:
„Już w ubiegłym  ro k u  w ydalono cały sztedeg 

robotników  z tu tejszych  h u t, a w m aju  b. r. 
wydalono przeszło 1000 robotników. Pozostało 
jeszcze przeszło 400 robotników, oraz kilkudizfe- 
sięciu urzędników, k tó rzy  czekali na „lepsze cza­
sy"... Ale o  tom aini m yśleć nie można, póki k o ­
rona czeska tak  potwornie p rzerasta  sąsiedni® 
w aluty.

W  poniedziałek ogłosiło kierownictwo, żia wyda­
lonych zostanie dalszych 400 robotników  z h u t. 
Przedtem  kierow nik, oraz starosta  tu te jszy  p . dr. 
Haering, udali się dio Pragi, ażeby taro w mlini- 
sterstw ach  h an d lu  i p racy  uzyskać zniesienie 
cła n a  surow ce niemieckie. Gdyby bowiem rząd  
czeski był się zgodził na. tę protpozycyę — h u ty  
tu tejsze mogłyby nadal być czynne, a naw et mo- 
żnaby pewną ilość robotników, w ydalonych w 
m aju  , przy jąć z powrotom. R ząd jednak  nie 
zgodził się ma tę propozycyę kicrow niew a hut, 
i Cła nie zniósł, tak. że b a ty  frysztackis muszą 
niebawem stanąć , a  to  całkowicie, w ydalając też 
resztę robotników  i urzędników.

Miasto, k tó rem u przed trzem a i dlwomia la ły  
ty le  naobiecywano, m iasto to i okolica cala obec­
nie obum iera powolną, Ieciz pew ną śm iercią. Zno­
wu k ilk u se t ludzi zostaje w yrzuconych ma brulk, 
znowu setki robotników  skazanych na. głód, nę­
dzę i tułaczkę".

T ragedya frysztacka znów przypom ina, jak  to  
en tan ta z le k k m  sercem  darow ała moc lu d u  po l­
skiego Czechom, — w imię wszechmogącego k a ­
pitału , tw ierdząc, iż rząd y  czm kie  prędzej p o tra ­
fią u trzym ać w rozkw icie kopalnie i hu ty , niż 
słabiej uprzem ysłow iona i zrujnow ana przez w oj_ 
ny i okupacyę Polska,

I nie przyszło do głowy rozsądzającym  spór 
polsioo-czeski Salomonom kapitalistycznym , iż 
pchanie większej części placów ek przem ysło­

wych dawnej obszernej m onarchii ausiitro-węigtar- 
skiej w m ały k ra ik  Choć poszerzony ucizyntiooe- 
mł m u darow iznam i: słowackihirói, ruskiiemi, po l­
ski emi nie ty lko , rzecz jasna, przekroicizy jegto 
m ożność spożytkow ania ich; lecz zarazem od (gro­
dzi jego eksport. Nie przewidzieli, że talk p o trak - 
towaaiy B enjam inek, k tó ry  czasu wojny świa/to- 
w sj nie ziaiznał był żadtóeigo najazdu, a  bogacił 
się pod bokiem W iednia — posiądzie do tego sto­
pnia uprzyw ilejow aną walutę, itż, jak  wał, od ­
dzieli go ona od stosunków  z uboższymi są s ia ­
dami.

K apitalistyczni rzeczoznawcy -sądzili wedle 
przedw ojennej logiiiki, gdy w aluty  nie przieichodizi- 
ły  obfcńej maligny, że od p rzyby tku  głowami© 
boli... Chcieli z przem ysłu czeskiego uczynić cen­
ny b ry lan t w środku Europy, a tymczasem k ru ­
szy się on — jak  czeskie szkiełko.
— _     -----------

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I
Z  w y d a w n i c t w  p e r y o d y c z n y ć h

Wyszedł z druku nr 4 „P rzeg lądu  Współczesne­
go" i zawiera: Tadeusz Zieliński: „Bóg i Dobro", 
Tadeusz Szydłowski: „O odbudowie Wawelu", Ma- 
ryan Szyjkowski: „O progu nowożytnej dramatur­
gii w Polsce", Adam Krzyżanowski: „Fałszywi 
1 roroey", Stanisław Mackiewicz: „Daleki W schód 
Polski", Leopold Cato: „Dyplomacva mocarstw
europejskich przed wielką wojną". Nadto uzupeł­
nia ów numer bardzo urozmaicony „Przegląd Mie­
sięczny".
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Kraków, 20 sierpnia. 

Walka z  drożyzną
(k) Jak się dowiadujemy ze sfer kompetentnych, 

wiadze krakowskie odniosły się w obszernym me- 
moryale do Nadzwyczajnego komisarza dla zwal­
czania drożyzny w Warszawie, przedstawiając r a ­
dykalne sposoby przeciwdziałania panoszącej się 
lichwie żywnościowej. Jako jeden ze, środków po­
dano w memoryałe plan bezwzględnego zamknię­
cia i silnego obsadzenia strażą granic czeskiej i 
niemieckiej, przez które niesumienni handlarze prze­
mycają masowo bydło i nierogaciznę. Dalej celem 
ścisłego ustalenia zapotrzebowania ludności na Gór­
nym Śląsku zaprojektowano, by centralna komisya 
rozdzielcza w Mysłowicach, do której kierowane 
są wszelkie trausporty, oznaczała stale i dokładnie 
potrzebny kontyngent bydła, nierogacizny i t. d., 
przez co uniknie ssę wysyłania nadmiaru towaru. 
Go się tyczy zwalczania drożyzny pieczywa i in­
nych artykułów żywnościowych w mieście, władze 
krakowskie zabiegają z całą energią, by uzyskać 
zboże i mąkę w takich ilościach, któreby starczyły 
w zupełności na potrzeby mieszkańców.

Niebawem zbiorą się komisyę cennikowe przy 
urzędzie walki z lichwą i przy województwie, któ­
re zajmą się szczegółowem zrewidowaniem obe­
cnych cenników.

W dniu wczorajszym prezydyum miasta wysiało 
na ręce premiera Nowaka telegram następującej 
treści:

, Masowy wywóz bydła i wędlin przez Śląsk 
poza granice państwa, wywołuje ogromną zwyżkę 
cen bydła i mięsa oraz powoduje brak mięsa w 
Krakowie. Równocześnie niebywała drożyzna i brak 
mąki, wygładza ludność i wywołuje ogromne roz­
goryczenie. Upraszamy o konieczne zarządzenia, 
a przedewszystkiem o ścisłe zamknięcie zachodnio- 
południowej granicy państwa. Za prezydenta wice­
prezydent dr Bobrowski*.

Arrasy na Waweiu
(k) Sprawozdawcy pism  krakow skich mieli m oż­

ność, dzięki uprzejm ości rek to ra  Szyszki-Bohusza, 
/.obaczyć nadeszłe do K rakow a arrasy , jak ie  b ę ­
dą zdobić w przyszłości kom naty  zam ku kró­
lew skiego n a  W aweiu. Na pom ieszczenie a r ra ­
sów przeznaczono tym czasem  jedno skrzydło 
gmachu poszpitalnego, by a rra sy  m ające 4 i pół 
metra długości mogły być widziane dokładnie, 
m usiano dla uzyskania odpow iedniego pomie­
szczenia w yburzyć pow ały m iędzy ł a II pię­
trem szpitala. Przez to  uzyskano cztery  obszer­
ne sale, w ysokie n a  osin m etrów , z których 
każda posiada cztery  olbrzym ie okna. Sufity 
sal są  sklepione, a posadzki w ybetonow ane.

W tychże salach pozaw ieszano n a  ścianach 
gobeliny. A rrasy  przedstaw iają się okazale i za­
wierają sceny biblijne. G obeliny te  uzyskana 
zostały z M oskwy przez kom isyę rew indyka­
cyjną. M oskale zniszczyli te  a rrasy  w ten  spo­
sób, że um ieszczając je  w zam ku gatczypskim  
ł powodu niedopasow ania ich do szczupłych 
ścian, obcięli drogocenne dyw any  od dołu, oraz 
porobili w nich kw adratow e wycięcia, by  m o­
gły odsłaniać kom inki. S iady tego b arb arzy ń ­
stwa sta rann ie  w K rakow ie napraw iono, tak , że 
m ożna je oglądać w całości. P ęk  poobcinanych 
pąsów R osyanie zwrócili, n ies te ty  nie m ożna 
już ich doszyć do m akatów . Gobeliny robione 
były  na  zam ów ienie króla polskiego Zygm unta 
Augusta w B rukseli w  połowie XVI wieku. 
Jeszcze dotąd n a  dolnych obram ieniach widać 
m onogram y tkaczów brukselskich. W pierwszej 
a>au widzimy na gobelinach scenę przedstaw ia­
jącą Boga Ojca, błogosław iącego Noego, ofiarę 
Abla, synów  wyśm iew ających Ncego, rozm ow ę 
Boga z Noem, A dam a upraw iającego w pocie 
czoła ziemię, czem u przypatru je  się Ewa, sie­
dząca przed chatą. F igury  są  n atu ra lnej w iel­
kości, w ykonane m istrzow sko. Zw raca uwagę 
również m asa drobnych szczegółów w obrazach, 
.!«*: kwiatów, owadów, ptaków , narzędzi, z n ie ­
zwykłą starannością  i św ietnością odtw orzo­
nych.

■i W drugiej sali widzimy scenę „Potopu*. Oto 
Noe buduje arkę, zw ierzęta długim  pochodem  
wkraczają do arki. W trzeciej sali chw ila po to­
p y  gdy upusty niebieskie otw orzyły się. Dalej 
widzimy po opadnięciu wód ofiarę Noego zło­
żoną ze w szystkich gatunków  zw ierząt św iata. 
W tej sali, jak i w czw artej pom ieszczone są 
gobeliny  przedstaw iające h isto ryę K aina i Abla.'
. .w ielką silą odtworzona jes t scena, gdy  Kain 
'to rduje A bla oślą szczęką i gdy  następn ie ści- 

yai*y p raez tu ry e  Kain ucieka w rozpaezy.

W ostatniej sali w idzim y gobelin przedstaw ia­
jący wyjście z arki, gdy chm ary oswobodzo­
nych zw ierząt tw orzą obraz niezm iernej ru ch ­
liwości i życia. N ajpiękniejszy i najw iększy 
z arrasów , opowiada nam  w poryw ający  spo­
sób h istoryę A dam a i Ewy. Po bokach widzi­
m y rzucone na  dalszy plan  ulepienie A dam a 
z gliny, stw orzenie Ewy i w ypędzenie z raju . 
W  środku na pierw szym  planie widzimy na tle 
iabłoni w ielkie postacie Boga, oraz A dam a i 
Ewy. Adam silny barczysty  m ężczyzna z z a ro ­
stem , Ewa rosia o pięknych kształtach, blon­
dyna z w}osami układającem i się w loki.

Przy błiższem badan iu  okazało-się, że p ier­
wotnie tkacze według kartonów  utkali p ierw ­
szych rodziców całkiem w „rajskiem " odzieniu 
i dopiero potem widocznie na rozkaz odbior­
czej kom isyi, o d b iera jące j. ukończone w B ruk­
seli a rra sy  dotkano na postaciach pierw szych 
rodziców listki w inogradu.

Prócz arrassów  dużych um ieszczono także 
w salach kilka gobelinów  m niejszych, p rzedsta­
wiających zw ierzęta na He lasów . N adto w  dra 
giei sali zw raca uw agę wielki gobelin z napi­
sem : „Scabelluin pedum  tuorum *, jaki ofiaro­
wał n ieznany dziś m agnat Zygmuntowi A ugu­
stowi. Ogółem zawieszono w czterech salach 1,4 
dużych i 4 m ałe gobeliny, oraz w spom niane 
„Scabellum®. W kory tarzu  i salach poustaw ia­
no dia ozdoby staroży tne cenne m eble, k reden­
sy, stoły, stołki, skrzynie, oraz śliczny ołtarz 
z XVI w ieku, przedstaw iający Boga Ojca 
z C hrystusem  i szereg patronów  polskich.

■ Niemniej okazale w ygląda wysoki kory tarz, 
ozdobiony rzeźbionem i głowami, k tóre niegdyś 
m ieściły się w sali poselskiej na  W awelu. Bześć 
tych głów ofiarow ała rodzina Tarnow skich, re ­
sztę zaś w ilości 24 prz3's lan o  obecnie z Mos­
kwy.1

W  k o ry tarzu  zawieszono także kilka gobeli­
nów  naby tych  z rozm aitych zbiorów  polskich 
przez zarząd odnow ienia Wawelu.

W  sali osobnej znajduje się ogrom ny nam iot 
turecki ofiarow any przez Potockich z Olszy.

Zbiory w w ym ienionych salach na  razie  nie 
będą dostępne dla szerszej publiczności, aż do 
czasu uzupełnienia w nętrza innem i jeszcze za­
bytkam i.

„N A P E Z f )  D'“

Kary na lichwiarzy
(lt) K rakow ski urząd waiki z lichwą skazał: 

za w ykup nabiału  M aryę Luks, hand larkę, na 
grzyw nę 30.000 m k Jub 15 dni aresztu , za w y­
kup zboża M ojżesza K aufm anna na grzyw nę
75.000 m k lub 30 dni aresztu , za w ykup jarzyn  
Ja d ę  B eckera na grzyw nę 10.000 mk lub 10 dni 
aresztu , Jonasza S ussera  na  grzyw nę 80.000 m k 
lub 15 dni aresztu , Jak ó b a  G rossa, Miszlę Fi- 
schela i A nnę M eizer każdego n a  grzyw nę 50 
tys. m k lub 25 dni aresztu , Rozalię K esier na
15.000 m k lub 10 dni aresztu  i Z ygm unta Fin- 
kelsteina na grzyw nę 10.000 m k łub 7 dni a re ­
sztu. Nadto za w ykup drobiu  ukarano  Salom o­
na * W iktora S terngastów  każdego g rzyw ną
10.000 m k lub 7-oniowym aresztem , a za w ykup 
owoców W iktoryę Lejezakow ą grzyw ną 15.000 
m arek  Lub 10 dni aresztu .

Dalej za lichwę słoniną skazano S tanisław a 
Satalecldego m asarza n a  grzyw nę 100.000 m k 
lub 30 dni aresztu , za lichwę bilem M aryę Woj- 
now ską n a  grzyw nę 15.000 rrsk lub  10 dni a re ­
sztu, za lichwę potraw am i re s tau ra to ra  Bolesła­
wa Górskiego na  grzyw nę 50.000 nak lub  10 dni 
aresztu, a za lichwę kaw ą na 60.000 m k lub 
30 dni aresztu , za lichwę piwem  kierow nika re- 
stauracyi Udziałowej Rudolfa Streita. na  g rzyw ­
nę 100 000 m k lub 20 dni aresztu . W reszcie za 
b rak  dozoru uad pobieraniem  przez płatniczych 
naieżytości skazano re s tau ra to ra  W ład. M rozow­
skiego (hotel Pollera) na  grzyw nę 50.000 mk 
lub 30 dni aresztu.

Ruch budowlany w Krakowie, wa wczorajszem 
posiedzeniu komisyi gruntowej pod przewodnictwem 
wicepr. Sarego rozpatrywano sprawę terminu roz­
poczęcia budowy na parcelach, nabytych od gmi­
ny oraz zastanawiano się nad warunkami odstą­
pienia części gruntu na pląsu Jabłonowskich pód 
budowę domów mieszkalnych.

Ha bsidcwę domu medyków w Krakowie ufundo­
wali dalsze cegiełki: Y. M. C. A. w Warszawie na 
bloczek p. Haliny Michalik: 311.500 mk, mr. Chi- 
naware, mr. Benett, ks. Roman Pawlikowski, mr. 
Coutright, mr. Hardiey, mr. Dumi, mr. Rithie, dr 
Zawisza, mr. Henderson, mr. Taylor, mr. Hallinger, 
wpłacając po 10 000 mk za cegiełkę. Nadto zło­
żyli ofiary: dochód ze zbiórki w Zakopanem 23 
lipca 155,883 mk, dr Adam Atlas na listę nr 245
10.600 mk, po 5000 m k: ks, Pawlikowski, p. Db-
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browolska, Eyerdale, po 3000 m k: mrs. Lang, 
mrs. Misę, po 2000 mk: mr. Lang, Jasieńska, kol. 
Stieglitz, po 1000 m k: p. Grudzińska, Gorzelany, 
Krause, Maurizio, Albert.

Opara w M iejskim  Teatrze im, J. Słowackiego. 
Dzisiejszy dzień niedzielny poświęcono operze 
Czajkowskiego , Eugeniusz Onegin*, w której 
po raz  ostatn i w ystąpią pp. S. Drabik, tenor 
opery  poznańskiej i Z, Dolnicki, tenor tejże o- 
pery. Oprócz tego w ystąp i po raz pierw szy w 
p arty i ks. G rem ina p. Rom an W raga, bas, uczeń 
prof. St. Bursy. Ju tro  w poniedziałek opera E. 
<l’A iberta  „Zam arłe oczy*. Dia urozm aicenia te­
go w ieczoru operow ego w ystąpi gościnnie śpie­
w aczka p. F. Platów na, prim adonna opery  lwow­
skiej.

Taatr artystyczny w Bagateli. Dzisiaj w nie- 
dzielę o sta tn ie  dw a przedstaw ienia obecnej p re ­
miery. Na obydw a przedstaw ienia złożą się w y­
stępy  w szystkich artystów , przyczem  na przed­
staw ienie popoluaaiow e ceny o 40°/o zniżone. 
W poniedziałek prem iera z całkow itą zm ianą 
program u i pierw szym  w ystępem  R om ualda Gie- 
rasińsk iego  i W acław a K aiicińskiego oraz A ndy 
K itschm an, M ichałowskiego, Lataj nera (seans 
telepatyczny dra Radw ana), W indheim a i Polly 
and A lbert,

Adm inistracja „Prawa Ludu* wzywa wszystkich 
dłużników oraz tow. kolporterów do natychmia­
stowego wyrównania rachunków z dn. *25 lipca, 
w przeciwnym razie ogłosimy w pismach naszych 
imiennie, — Szczególniej prosimy o to towarzyszy 
z Sanoka, Krzeszowie, Trzebini, Białej, Szczakowej, 
Borysławia, Bochni, Brzeszcz, Sporysza, Jedlicz 
(z kop. ,Societe“).

D yrekcya państw , kursów  nauczycielskich  
(Pedagogium ) w K rakow ie zaw iadam ia, żte w pi­
sy n a  situdymń roczne i ' dw uletnie odbędę się 
po fory a en w dniach od  20 clo 31 sierpnia, od  
godziny 9 do 12. N au k a  w Pedagogium  je s t bez­
p ła tn a , a  nad to  młodeieiż p iln a  i n iezam ożna 
o trzym uje styipendya pedagogiczne z fu n d u ­
szów państw ow ych. E gzam ina w stępne odbędą, 
się od 1 do  4 w rześnia. Jnform acyj zasięgnąć 
m ożna w  kam -etaryi Pedagogium  ul. św. Marika 
1. 34, p a rte r.

Co ta  za lekarstw o? Przyniesiono do redakcyi 
naszej pastylkę aspiryny, kupioną w aptece Rede- 
ra przy ul. Karmelickiej. Pomijając wygórowaną 
cenę 50 mk za pastylkę, aspiryna przedstawia się 
jako brudna podobna do gipsu masa, różniąc się 
zewnętrznym wyglądem od normalnej aspiryny. 
Należałoby, aby kompetentne władze zbadały tę 
sprawę, aby nie przyszło do wypadku po zażyciu 
takiego „lekarstwa®.

(k) Wywóz wędlin. Do komisaryatu 1 doprowa­
dzono wczoraj Wojciecha Pawiuszkiewicza 1. 27, 
zamieszkałego w Słonem kolb Rabki, za usiłowane 
wywiezienie 25 kg. kiełbasy, którą miał zakupić 
w Podgórzu w firmie Zachowicza przy ul. Kałwa- 
ryjskiej ł. 1. Za 1 kg. tej kiełbasy płacił Pawlusz- 
kiewicz 1600 mk. Podczas doprowadzenia usiłował 
on przekupić posterunkowego, wręczając mu ty­
siąc mk. Kiełbasę skonfiskowano.

(k) Pożar w magazynach wojskowych. Wczoraj
0 godz. 11 rano zapaliły się na Czerwonym Prą­
dniku w koszarach wojskowych im. Chodkiewicza 
stare ubrania wojskowe. Przed przybyciem straży 
pożarnej ogień ugasili żołnierze.

— o o o -
Z POLSKI

OFIARA PRACY. Z Nowego Sącza piszą nam: 
Dzięki złym urządzeniom i złym stosunkom p ra­
cy zginął w tutejszych w arsztatach kolejowych 
14 b. m. pracownik kol. Julian Baum, rażony p rą­
dem elektrycznym . Nie pierwszą to już ofiarę 
składa proletaryat na ołtarzu pracy. Przedsię­
biorstwo państwow e czy pryw atne niewiele tro ­
szczy się o ochronę robotnika, byle jaknajtaniej
1 jaknajprędzej. W szak robotnik ten zginął tylko 
dzięki temu, iż przew ody elektryczne by ły  złe. — 
Niechaj fakt ten zapamiętają, sobie robotnicy. —- 
W  w arsztatach kolejowych w Nowym Sączu pa­
nują dziś specyalne warunki. Niedość, że niema 
koniecznych urządzeń ochronnych, to istnieje 
tam system  akordow y i praca pozagodzinowa. — 
Robotnik przeciążony tą pracą łatw o popada w 
nieszczęście. To powinno być przestrogą dla Za­
rządu w arsztatów , który  corychlej winien znieść 
akord i pracę nadliczbowa.

Ofiara zawodu, Baum, liczył lat 22 i w w ar­
sztatach pracow ał 3 lata. Pogrzeb odbył się 
16 b. m. przy udziale w szystkich pracowników 
kolejowych. Nad mogiłą przemówił z rapifcria 
Zarządu głównego Z. Z. K. tów. Fiałkowski. — 
Cześć pam ięc i o fia ry  p ra c y !

T ow . K w ra ltażw U li a ie  . ja i ik T 1, W  o d p o w ied z i 
n ą  o g ło sz en ie  o z n ik n ię c iu  p o e ty  g ru z iń s k ie g o  i 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  -k o m ite tu  poteko-g3'-nzińefcie-



go, o g ła s z a  011 w  „ R o b o tn ik u "  n a s itę p u ją o e  wy­
ja ś n ie n ie :  W  nie.fctóaych d z ie n n ik a c h  w a r s z a w ­
s k ic h  u k a z a ł a  s ię  w c z o ra j n o t a tk a  o m ojem  
h z e k o m e m  zn  ikn ięc iu . W o b e c  p o w y ższ eg o  pra- 
gnąlibym  s p ro s to w a ć , że w ia d o m o ść  t a  o p arta  
by i a n a  w rę c z  n ie ś c is ły c h  in f o rm a c y a e h :  w pra­
wdzie w osta tn ich  c z a s a c h  p rz e b y w a łe m  prze­
w ażnie p o z a  W a rs z a w y , n a  w y w c z a s a c h  letnich, 
przyczem  n ie je d n o k r o tn ie  z m ie n ia łe m  m ie jsc e  
pobytu , je ż d ż ą c  z  o d c z y ta m i po m ia s ta c h  W °- 
wimcyonalny-ęh — p rze c ie ż , p rz e sz ło  ju ż  od ty ­
godnia pozostaję w W a rs z a w ie , g d z ie  u r z ę d u ję  
jiaik zwykle w kom itecie gruzińskim . Z socyali- 
styoznem  pozdrowieniem  Sergiusz K uru! iszwilli.

Delegacya jugosłowiańska u Naczelnika państwa.
Daia 19 bm. popołudniu Naczelnik państwa 

przyjął delegacyę jugosłowiańską z posłem Simi- 
czem na czele na uroczystej audyencyi, w czasie 
której poseł Simicz wręczył Naczelnikowi państwa 
najwyższy order Jugosławii.

Stow. ośw iat, g im nasi. „Siła" w  Jaw orznie 
odegrało  we w torek 15 bm. n a  scenie robotn i­
czej w sali R ady m iejsc owej poraź pierw szy 
przedstaw ienie am atorsk ie , n a  k tó re  złożyły sdę 
sz tu k i: „W łam yw acz", d ra m a t w 1-dnym  akcie 
p rzedstaw iający  niedolę robotnika, k tó ry  przez 
in trygę przedsiębiorcy został pozbawiony chle­
lim i w trąco n y  w  nędzę, k tó ra  robi z niego w ła­
m yw acza; d ru g a  część w ypełniła sz tuka  „Dzie­
ci Muizy", kom edya w 1-dnym  akcie z życia a r ­
tystów . Aktorzy robotnicy wywiązali się ze sw e­
go trudnego  zad an ia  nadspodziew anie dobrze, 
za  co im się należy zasłużone uznanie. Niechże 
to uznanie będzie dla nich bodźcem do dalszej 
p racy  w rozpoczętym  k ie ru n k u  daw ania robot­
n ikom  t u t  przedstaw ień doborowych i poucza­
jących. Publiczność, k tó ra  zjaw iła się dość li­
cznie, uw ażnie obserw ow ała bieg gry i ok lask a­
m i dziękow ała ak to ro m  za m iłe spędzenie czasu.

Szczegóły k a tastro fa lnego  w ybuchu tlen u  w 
Czem piniu. Telegram y doniosły przed p a ru  dnia 
md o s trasznym  w ybuchu w fabryce tlen u  w 
Czem piniu w W ielkopolsce. Obecnie znany  jesit 

1 już  szereg dalszych szczegółów D otknięta k a ta ­
s tro fą  fabryka tlen u  p. Jezierskiego znajdu je  się 
to ż  przy m ieście i dw orcu kolejow ym  w  Czem pi­
niu. Wybuch nastąpił tuż po godzinie 14 przy 
napełnianiu tlenem dwóch m etalowych butli, 
M óre o godzinie 4 popoł. m iały  odejść pociągiem  
do Poznania. Zajęci napełnianiem butli roboto. 
Kaźmiemski i Dziw ak zostali rozszarpan i w k a ­
wałki, tem u  tez sam em u losowi u i cg:, a  pom ocni­
ca b iurow a p. K am ińska i uczeń U rban iak , znaj­
du jący  się w bezpośredniem  pobliżu. S tojący 
trochę dalej w łaściciel fabryki p. Jezierski oraz 
uczeń C hudziński zostali ciężko pokaleczeni; 

o s ta tn i C hu^aińsski zm arł po k ilku  godzinach w 
szp italu . B udynek fabryczny, w kifcórym zna jdu ­
je  się oddział tlenu , leży w  gruzach. W  k ilka  
chwiil po w ybuchu, by ła ju ż  n a  m iejscu  ocho t­
n icza  s traż  pożarna, o raz  pom oc lek arsk a . Miej­
sce k a ta s tro fy  p rzedstaw ia okropny w idok. Nie 
m ów iąc o zburzonym  gm achu  fabrycznym , całe 
podw órze zasypane było gruzam i, a  w pow ietrzu  
unosił sdę do wysokości oikoło 100 m etrów  słup  
d y m u  i py łu . Pod  ogrodzeniem  leżał pokale­
czony koń. Od 20—50 m etrów  od m iejsca w ybu­
ch u  znajdyw ano poszarpane szczątki nic szczę­
śliwych ofiar, k tó re częścią pozaw ieszały sdę n a  
drzew ach. Zebrano je  i um ieszczono w  kostnicy  
szp itala, a  w środę odbył się ich w spólny po­
grzeb. O stiłc w ybuchu może świadczyć fak t, że 
części gruzów sp ad a ły  n a  ulicę n a  przechodniów  
a  kaw ał oderw anego żelaza spad ł opodal poczty 
i  m ało  nie zabrał dalszej ofiary. W  oddalen iu  
600 m etrów  od w ypadku popękały  szyby w ok­
nach . Ofiary w ybuchu, to  ludzi© od 10 do  25 lat. 
W  m ieście żałoba powszechna.

Niezwykły pogrzeb. Onegdaj, m iędzy godz. 2 
a  3 popoł. przechodnie n a  ul. M arszałkow skiej, 
A lejach Jerozolim skich, Nowym  Świecie, K ra­
kowiakiem P rzedm ieściu  i n a  pozostałych u li­
cach w W arszaw ie, prow adzących n a  cm entarz  
bródnow ski, byli św iadkam i niezwykłego po­
grzebu  k tó ry  w yruszył z górnego kościoła Zba­
wiciela. L iczny k o n d u k t żałobny sk ład a ł się 
n iem al w yłącznie z „w esołych dam " z ul. M ar­
szałkow skiej, Nowego Ś w iata i przyległych. Ni© 
brak ło  ró#niież i „przyjaciół" tych publicznych 
niew iast, jak  rów nież i tych  znanych  eieiganitów, 
co „nie sieją  i ni© orzą, a  zawsze m ają" . Na cze­
le k o n d u k tu  żałobnego kroczyło aż trzech  księ­
ży. T rum na, zn a jd u jąca  sdę w oszklonym  I k la ­
sy karaw anie , tonęła w powodzi wieńców j w ią­
zanek z żywego kw iecia z napisam i jak  np. „Ko­
chanem u Józkowi — od przyjaciółek", „U kocha- 
"ffflu  Józkowi — Zośka" i t. p. Prócz tego w ie­
ziono wieńce i w iązanki n a  specyałnej p la tfo r­
mie. Z olbrzym ich k lepsydr wynikało, że zm arł 
"S-letnii Józef Jas iu k , pozostaw iw szy pogrążoną

„ N A P R Z Ó D "

w głębokim  sm u tk u  .żonę" z synkiem . K ondukt 
zam ykał sznur k a re t i dorożek. Pogrzebem  zaj­
m ow ał się specyalnie um ów iony przedsiębiorca 
pogrzebowy. W śród uczestników  mówiono, ż© 
kaszkowa! on przeszło pół m iliona m arek.

2 ZAG RAN ICY
Gdzie się u p ały  podziały? O niezw ykłem  zja­

w isku  donoszą z północnych krańców  Norwe­
gii. W  ciągu osta tn ich  tygodni, gdy w całej E u­
ropie środkow ej nie było praw ie upałów , a  n a ­
w et u sk arżan o  się n a  chłody, to  n a  p rzy lądku  
Fóm oon^m  (N ordkap), otoczonym  z  trzech 
s tro n  przez ocean Lodow aty, panow ały — ja k  
pisze dziennik stofcholmsiki „P olitiken" — upały  
w prost podzw rotnikow e. W  Trom soe pokazyw ał 
te rm o m etr w ciągu sześciu ostatn ich  tygodni od 
35 do -45 stopni Colsiusza n ad  zerem  i naw et w 
nocy ni© spadał poniżej 24 stopni. Nie przyzw y­
czajeni do tak ich  upałów  m ieszkańcy nie m o­
gli w prost w dzień pracow ać. Zbioru sian a  do­
konyw ano ,.w nocy", p rzy  śwdetle słońca, świe­
cącego ta m  o tej porze ro k u  i o północy, a  m nó­
stw o osób rozchorow ało  się z niezw ykłego gorą­
ca. Równocześnie p ra sa  fran cu sk a  donosi o nie­
zw ykłych u p a łach  — norm aln iej w ystępu ją­
cych, bo w Algierze, gdzie sku tk iem  tego po­
w stały  ogrom ne pożary  lasów.

Oryginalny strejk. W Budapeszcie zastrejkowali 
roznosiciele pism.

„Dzieło* ex cesarza W ilhelm a. Wedle doniesień 
z Londynu, ukazała się tam pubiikacya byłego 
cesarza Wilhelma p. t. „Historya porównawcza*. 
Książka zawiera chronologiczne zestawienie dat 
odnoszących się do wydarzeń przed wojną.

Wszyscy piszą pamiętniki. Informacye londyń­
skie podają, że Churchill podobnie jak Lloyd George 
opracowuje swoje pam ętniki wojenne. Ukażą 3i§ 
one z diuku z końcem roku. Honoraryum autor­
skie wyniesie 20 tysięcy franków. 1

W ielki pożar w Budapeszcie. W  warsztatach  
kolei państwowej wybuchł ubiegłej nocy pożar, 
który zniszczył 46 nowych wagonów i dużą ilość 
materyału kolejowego. Spłonęło 6 budynków.

Rząd włoski przeciw faszystom. Zapowiedź Mus- 
soliniego, iż celem faszystów jest utworzenie pań­
stwa faszy stycznego, wy wołała ze strony rządu 
ostre pogotowie wojskowe i wszystkie drogi pro­
wadzące do Rzymu obsadzono wzmocnionemi za­
łogami wojskowemi.

Sprzedaż „na pn'u‘‘ pamiętników Lloyda Geor- 
ge’a. Z L ondynu donoszą, że w yłączne praw o 
d ru k u  pam iętników , które... Z am ierza nap isać 
Lloyd George, nabył Derry, w łaściciel czasopi­
sm a „S unday Tim es" oraz p aru  innych dzien­
ników  londyńskich, będący zarazem  głównym  
aikcyonaryuszem  w ielkiej firmy w ydawniczej 
Cassel. Cena usta lona  w umowie, w ynosi 90.000 
funtów  szteriingów , co przy  obecnym  kursie, 
wynosi zwyż 300 m ilionów m arek  polskich. — 
W cale ład n a  i okręg ła sum ka, o fiarow ana zaw­
czasu — bardziej naw et przedwcześnie, niż za 
zboże, n a  pn iu  jeszcze stojące... l!

— 0 0 0  —
B E P E R T U A E  

Opera w Słowackiego
Niedziela: „Eugeniusz Onegin*.
Poniedziałek: „Zamarłe oczy*.

Teatr „Bagatela"
Pomedziałek: Premiera, całkowita zmiana progra­

mu. pierwszy występ Romualda Gierasmskiego 
i Wacława Kalicińskiego.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie pełnej Rady robotniczej PPS w Kra­

kowie odbędzie się dnia 20 sierpnia w niedzielę 
o godzinie 10 pizedpołudniem w sali Związku ro­
botniczego przy ul Dunajewskiego 5. Wzywa się 
wszystkich członków Rady, by na posiedzenie 
przybyli. Sprawy bardzo ważne.

Podgórskie rob. stow. spożywcze .N aprzód* od­
będzie wspólne posiedzenie Rady nadzorcze! wraz 
z Zarzadem w poniedziałek 21 bm. o godz. 7 wie­
czór w własnym lokalu, przy ul. Lwowskiej 2.

Jaworski.
Konfereneya wszystkich zarzą-Jów grup zawodo­

wych odbędzie się w poniedziałek 21 sierpnia 
o godz. 7 wieczór w sali Związku Stow. roboto. 
Dunajewskiego 5 U p. Za względu na ważncMć 
spraw obecność wszy stkieb konieczna.

*

Konfereneya małej ententy
Wiedeń (PAT). „Neue Freue Presse“ donosi 

z Be‘gradu że konfereneya zastępców państw ma­
łej ententy odbędzie się nie w Marienbadzie, lecz 
w Pradze 24 bm.

Austrya grozi przyłączeniem sig 
N dii Umieo
Wiedeń. (AW) Stronnictwa rokują z rządem, 

aby ten w razie, gdyby Liga narodow nie przyszła 
Astryi z pomocą konkretną, poczynił starania o 
zniesienie 88 paragrafu traktatu wersalskiego, za­
braniającego Austryi przyłączenia się do Niemiec. 
Wczorajsza Rada ministrów zajmowała się na dłuż 
szem posiedzeniu tą sprawą.

Olbrzymie podrożenie kolei 
w Austryi

Wiedeń, (PAT) „Staatskorespondenz* donosi, ze 
taryfa przewozowa na kolejach austryackich bę­
dzie z duiem 1 września podwyższona o 150%, 
a taryfa osobowa z dniem 8 września o 3 0 0 %

Rosya zawiera sojusz z Niemcami
Londyn. (AW). Korespondent „Timesa* donosi 

z Rygi, że Cziczerin i Litwinow pertraktują obe­
cnie z rządem niemieckim o zawarcie sojuszu. Da­
wniejsze umowy między Rosyą a Niemcami będą 
unieważnione, a podpisanie nowej umowy ma na­
stąpić niezadługo.

Protest przeciw wyrokowi ca eserów
Berlin (PAT). Socyaiiści w iększości i n ieza­

wiśli przygotow ują na  w torek  m anifestacyę p ro ­
testu jącą  przeciw  m oskiew skiem u w yrokow i.

Węgry proszę o przyjęcie 
do Ligi Narodów

Budapeszt. (PAT). Rząd węgierski wysłał do ge­
neralnego sekretaryatu Ligi narodów notę, w któ­
rej przypomina, że z powodu znanych wydarzeń 
w  zachodnich Węgrzech w jesieni r. ub. zmuszony 
był prosić Raiję Ligi narodów o odłożenie do przy­
szłej sesyi rozpatrzenia jego podania o przyjęcie 
Węgier do Lęgi narodów. Prośba ta została uwzglę­
dnioną i podanie Węgier znajdzie się na porządku 
dziennym przyszłej sesyi Ligi narodów. Węgry 
przypisują wielką wagę do tego, by ich przyjęto 
do Ligi, a rząd węgierski zawiadomił, że rzeczni­
kiem jago wobec Ligi będzie minister Banffy.

~ Olbrzymi strejk w Budapeszcie
Budapeszt (PAT) S trejk  m etalowców w Bu­

dapeszcie ob ął 40 tysięcy pracow ników.

Przegląd gospodarczy
Spęd bydła w Krakowie. Na targi od 12—18 VIII. 

br. spędzono buhai 130, wołów 76, krów 720, 
jałówek 518, cieląt 580, owiec 12, nierogacizny 
705, razem 2741 zwierząt. Płacono za jeden ee- 
tnar metr. żywej wagi: buhaje od 35 500—-49.200 
mk, woły od 38 000—54 800, krowy od 23 700 do 
54.700, jałownik od 32.200 -53 .400 , cielęta 42.000 
do 65 000, nierogaciznę od 80.000 —125.000 mk, 
bitej wagi: nierogaciznę od 120.000 —145 000 mk. 
Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsumcyę miejscową 2562 sztuk, na konsumcyę 
innych gmin kra u 179 sztuk. Ceny powyższe obli­
czono bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze 
spędami w przeszłym tygodniu było więcej 482 
sztuk bydła, 11 cieląt i 7 owiec, zaś 236 świń 
mniej, czyli 864 sztuk więcej.

— ooo —
Zn iesien ie urządu c łow ego  

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Urząd ełowy 
w Udyni został z wini. ty.

~ o o o ->
Telegram y g ie łd ow e

Zurych (PA T ) Z am knięc ie  g ie łdy . B erlin  (ł‘4 ł, 
t io la n d y a  204 i pół, N o w y  Jo rk  524 i pó ł, L ondyn  
23‘48, M cd y o lan  23*75, B ru k se la  29 i pó ł, K open­
haga 113*30, S ztokho lm  138*75, C h ry s ty a n ia  91 i 
je d n a  czw arta, M a d ry t 82, P ra g a  15*40 B u d a p esz t 
0*34, Z ag rzeb  150, W a rsz a w a  0*07, W ied e ń  0*00 i 
p ię ć 'ó s m y c h ,  A ustr. k o ro n a  s tem pl. 0*00 i trzy 
czwarte.

—  OOO —
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C E H ¥  O Q L Q % % m \
Zwyczajne (na ostatniej stronie) Mkp. 25*—, w rubryce , Nadesłane* Mkp. 65*— w tekście redakcyjnym Mkp. 80*— 
przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20*— za słowo, przyczem pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie drobne Mkp. 200*—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.

 ̂ Q0 ogk>szeó zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zamiejscowych 50%. — Ogłoszenia drobne płatno są z góry.

Ogioszenia przyjm uje w y łą c z n ie :  P o w s z e c h n e  B iu ro  r e k la m y  „P R A S A “ , K ra k ó w , u l ic a  K a rm e l ic k a  L. 16 , t e l e f o n u  N r 2 0 - 8 6 .
gdzie też, ceiem uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Zgubione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Wojciech Kata ur. w 
Lipnicy w r. 1902 unieważ­
nia się

Skradziorto
kartę zwolnienia na nazwi­
sko Wolf Reibscheid ur. w r. 
1895, którą unieważnia się. 

794

Zgubione
I dokumenta wojskowa na na- 
j zwisko Borowiec Stanisław 
' ur. w Ostrowach unieważnia 
j się. 812

Zgubione
dokumenta wojskowe wysta­
wione przez 20 p. p. w Kra­
kowie unieważniam. Franci­
szek Kalt, Wieliczka.? 817

SEMINARYJNE KURSA MATURYCZNE

„ P E D A G O G J U M ”
Prof. Jana Pilcha

(Kurs 1-roczny i 2-roczny) 502

przygotow ują do egzam inu dojrzałości w państw , 
sem inariach nauczycielskich.

N a u k i u d z ie la ją  ty lk o  p r o f e s o rz y  p a ń s tw ,  
s e m in a r ju m  n a u c z ,  m ę s k ie g o  i ż e ń s k ie g o  

w  K ra k o w ie .
W p isy  i inform acye codziennie od g. 11—12 

Kraków, ul. Szujskiego 5.

Mimo, ża wskutek wojny towa- j 
ry znacznie podrożały firm a '

IGNACY GYPRES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 5900, 
na kamienie Mk 
5580, z port. cyfer­
blatem Mk 3800. 
niklowy dam ski 

M 3000. Budzik Mk 5000. Har­
monie Mk 6000. 10000,15000, 
Dyamanty Mk 3000. Maszynki 
do włosów Mk 3500,4808. — 
Brzytwy Mk 1300, 1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Csnnit; ilustrowany za przy­

słaniam 80 Mit przekazani.

Gatrowy
fachowiec, najchętniej kawa­
ler, mogący zastąpić właści­
ciela, potrzebny zaraz. Mie­
szkanie, światło i opał, wy­
nagrodzenie według umowy. 
Zgłoszenia A n to n i  S z p a k  
Jasło. 810

mogą zarobić w łatwy sposób 
panie i panowie każdego stanu
p r a c u j s c  d la  p e w n e j  
h o l e n d e r s k ie j  f irm y

Proszę zażądać próbek i bro­
szur przesyłając Mkp. 300*— 
w banknotach do 830
E. B o ck ,W ien V ł, G um pen- 
d o r fe r s t r a s s e  Nr. 109/14.

Pilski Banu Krajowy, Filia w Białej (MaiapoisKa)
poszukuje rutynow anego, sam oistnego

z dłuższą p rak ty k ą  biurow ą w w ieku 
do 40 !at.

Posada do objęcia zaraz. Płaca według umowy. 
Reflektuje się tylko na osobników całkiem zdro­
wych. Podanie z odpisami świadectw stkolnych 
i odbytej praktyki oraz curriculum vitae należy 
wnosić do Polsk. Banku krajowego Filii w Białej 
najpóźniej do dnia 25 b. m. W arunki płacy należy 
podać. Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi. a1

W E  ZGROMADZENIE
Zakładów Zaopatrywania Zagłębia Naftowego

Staw. zarejestr. z ogr. por. w Krośnie
odbędzie się dnia 10 w rześnia 1922 r. o godz. 
11 rano  w K rośnie w dom u w łasnym  na Kiei- 

nówce
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie pro tokółu  poprzedniego W al­
nego Zgrom adzenia.

2) Zm iana statu tu .
3) Spraw ozdanie Z arządu i Rady Nadzorczej 

z działalności Z. Z. Z. N. za rok 1921.
4) W niosek Komisyi Rewizyjnej o udzielenie 

absolu toryum  ustępującem u Zarządowi.
5) Podział nadw yżki.
6) P lan  działalności n a  przyszłość.
7) W ybory do Rady Nadzorczej i Zarządu.
8) W olne wnioski. 825 

P ilch W ładysław  m. p . K la tka  A n to n i m . p .
pr«sw. Raay Nad/,. przew. Zarządu.

Czas to pieniądz!
O s z c z ę d z is z  g o ,  p o w ie r z a ją c  

p r z e p r o w a d z e n ie  r e k la m y  
f a c h o w e m u  p o ś r e d n ic tw u

Powszechnego Biura Reklamy

„P R A S A "
Kraków, ul. Karmelicka L  16.

Telefon 20 - 86.
Prowadzi działinseratowy „Naprzodu".

Stowarzyszanie Spożywcze pracowników kolej, 
„łączność" w Stróżach

zwołuje

k tó re  odbędzie się w niedzielę dnia 20 sierpn ia 
1922 o godzinie 15 w sali szkolnej w budynku  

kolejowym w  Stróżach.
Porządek dzienny:

1) Spraw ozdanie Zarządu i R ady nadzorczej za 
czas od 1 stycznia do 1 sierpnia 1922 767

2) U dzielenie absolutoryum
3) Połączenie Stow arzyszenia ze Spółdzielnią 

Zw iąkow ą pracow ników  kolej w K rakow ie.
4) W ybór likw idatorów . Z arząd ,

Baczność!
R e e m i g r a n c i  i  E m i g r a n c i

W m iesiącu iipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do* Ameryki 
I Kanady.

Celem załatw ienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w  najkrótszym  czasie 
zwrócić się osobiście lub listownie do naszego b iu ra «

obeznanego z książkow ością am erykańską  
poszukuje Robotnicza Spółdzielnia w Chrza­

nowie, ul. G runw aldzka.
Oferty z otlpsam i świadectw, życiorysem i poda­
niem warunków nadsyłać wprost do Chrzanowa 
do dnia 26 b. m. włącznie. Odpisów świadectw 
nie wraca się, podania nieuwzgiędnione pozostają 
bez odpowiedzi. Oferty zaopatrzyć słowem „Bu­

chalter" na kopercie. 821

N ajn o w sze  iu r n a le  snócfi
na sezon jesienny i zimowy 1922/23 już nadeszły 

do firmy 826

M, Land u, Kraków, ul. św. Krzyża 5.
sprzedaż częściowa i hurtowna. s

K r a k ó w ,  ulica św. Marka 22
i ul. Szpitalna 30  (H otel Pollera)

E S a a m S n r a n n i  k tórzy  wrócili do Polski naw et przed dwom a laty , zechcą zg ło s ić s ię  
d i l u i y  natychm iast do naszego biura z paszportam i z Am eryki, a  wyrobim y 

im  wizę amerykańską i w ystaram y się dla nich o szybki wyjazd.
C m i n r a m n i  powinni niezwłocznie przesłać do naszego biura swój A ffidaylt (papiery z Ame- 
O i l S I J f r y k i )  i m ogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasie pozwolenie na 

wyjazd do Ameryki. Każde"opóźnienie może narazić na  u tra tę  praw a wyjazdu, ze względu 
na*ograniczoną ilość osób, m ogących wyjechać w tym roku do Am eryki.
Kto nadeśto do C U N A R D  U H Ę , Kraków, św. Marka 22 (Hotel Półtora) swój Affidavit -  

ten w tym roku wyjsdzto do Ameryki.
O kręty nasze są  największe i najszybsza na  świecie. Przepraw iają podróżnych w około 4Va 

dniach do Ameryki i odpływ ają prawie, codziennie ze wszystkich portów świata. Pasażerow ie 
m ają zapew nioną opiekę podczas całej drogi, o trzym ają znakom ity wikt i pomieszczeni są  
w osobnych kajutach na 2—-4 osób.

Ma naszych okrętach podczas podróży odprawiają księża
M SZE  KATOLICKIE.

B ile t okrętowy kosztuj® z  K ra k o w a  do A m ery k i 1 0 6  dosarów Ą- 8  dolarów  
t a k s y  a m e r .  In fo rm a c y e  b e z p ła tn ie .

i
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R edak tor naczelny: E m i| H aeetez,
N akładem  Ludow ej Spółka Wydawnicze;! «M«s®TSM*r w K ra taw iet

R edaktor o&twwieaai&tay: aSaryais Jhwtzsęłi&ki, 
OBdonkasnf Drnkam! Iiu8ow«J w Krakowie, DratalewsMego 5 (M. 181©,


